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(Powstanie muzułmanów w Bułgarji. — Ko­
munikat hr. Andrassego. — Intryga Moskwy w ce­
lu przedłużenia okkupaeji. — Gazeta Kolońska 
o obecnem położeniu w Przedlitawii. — Horoskopy 
Taaffego. — Zesolidaryzowanie się Czechów. — 
Wyjazd Hohenwarta do Berlina. — Organizowanie 
się centralistów. — Z sejmu kroackiego.)

Wczoraj na giełdzie wiedeńskiej szeptano 
na ucho, że w OsmanBazarze (miasteczku poło- 
żonem między Ruszczukiem a Szumią) wybuchło 
powstanie. Wiadomość udzielona pod wielkim 
sekretem szybko, jak się zwykle w takich ra­
zach dzieje, obiegła wszystkie grupy finan­
sowe a obiegając, potęgowała się stopnio­
wo tak dalece, że gdy z gmachu giełdy wyło­
niła się ua Schotteuring, to już wyglądała w 
tej postaci: kilka tysięcy muzułmanów, uzbrojo­
nych należycie i zaopatrzonych w bogate zaso­
by amunicji, oblęga Osman Bazar i lada chwila 
przypuści szturm do niego, inne oddziały mu­
zułmanów opanowały przesmyki bałkańskie, inne 
znowu zajęły Jambolg, a wreszcie ostatnie na 
całej tej linii koncentrują się koło Hermanly i 
myślą opanować kolej żelazną, łączącą Adrjuno- 
pol z Filipopolem,

Naturalnie, wszyscy pogłoskę tę przyjmo­
wali za dobrą monetę i nadto wszyscy jasno 
rozumieli, jaki jest cel tego powstania. Przecież 
w Europie nie było dziennika, któryby nie prze­
powiadał od dnia spisania trak tatu  berlińskiego, 
że w chwili gdy zbliży się termin ewakuacji 
półwyspu Bałkańskiego przez wojska moskiew­
skie, Moskwa postara się o to, aby na półwy­
spie wybuchły rozruchy i dostarczyły jej pre­
tekstu do przedłużenia okkupaeji. Dziwiono się 
przeto tylko, że dotąd tych rozruchów nie m a ; 
nikomu zaś tajną nie była ich przyczyna, w 
chwili gdy one wybuchły.

A wybuchły, przyznać trzeba, w porę. Prze­
cież przedwczoraj jeszcze lord Cranbrook utrzy­
mywał, że silnie w to wierzy, że Moskwa do­
pełni ciążącego na niej zobowiązania, i przed 3. 
sierpnia opuści półwysep. To samo twierdził kil­
ka dni temu lord Salisbury. Moskwa postarała 
się nawet przybrać wszystkie pozory niewinno­
ści. Przecież przed kilku dniami zniosła inten- 
danturę połową, wojska, które wróciły do cara­
tu, zredukowała do stopy pokojowej, a w Kau­
kazie i w guberniach, położonych nad brzegami 
Czarnego morza, zniosła-tę stopę wojenną, jaką 
tam była zaprowadziła przed wypowiedzeniem 
Turcji wojny. Pokazała tedy Moskwa Europie, 
że pragnie nibyto pokoju, boć znowu gdyby śni­
ła o wojnie, nie rozprzężałaby przecie maszyny 
wojennej, której złożenie i wprawienie w ruch 
wymaga tyle czasu i tyle kosztów pochłania.

Europa, tak skora do optymizmu, bo tak 
łaknąca pokoju, chętnie uwierzyła Moskwie • ru ­
ble biedź poczęły w górę i w przeciągu kilku 
dni podniosły się o 4 pret. Wszystko zdawało 
się układać jak najpomyślniej i byli już może 
ludzie w Europie, którzy gotowi byli uwierzyć, 
że przed 3. sierpnia ostatni „stupajka" carski 
opuści półwysep. Czy hr. Andrassy należał do 
tych ostatnich, t^go nie wiemy, ale to za to 
pewna, że w dzisiejszym swoim komunikacie 
zamieszczonym w Fol. Corr, hr. Andrassy sta­
ra  się do maluczkich rozmiarów zredukować 
rozmiary tego muzułmańskiego ruchu w Buł­
garji.

„Według zasiągniętych informacyj — pisze 
komunikat — powstanie wybuchło w Razgra- 
dzie (stacja kolei pomiędzy Szumią a Ruszczu- 
kiem, oddalona o parę mil od Osman Bazaru);

o rozmiarach tego powstania i o jego tendencji 
niema jeszcze szczegółowych wiadomości. Ze je­
dnak z Ruszczuku wysłano zaledwie 350 ludzi 
z 17. drużyny bułgarskiej dla uśmierzenia po­
witania, wnosić więc ztąd wypada, że charak­
ter tego powstania jest czysto lokalny, i że 
nie musi być ono podjęte na wielką skalę.11

Co znaczy to wyrażenie „charakter lokal­
ny11 i gdzie Fol. Corr. widziała powstanie, nie- 
mające charakteru lokalnego, w to wdawać się 
nie myślimy. Za to przeciw ostatniemu wnio­
skowi i jego logiczności, zaprotestować możemy. 
Z ilości wysłanego wojska do uśmierzenia po­
wstania, wnosić o rozmiarach powstania wcale 
nie można. Bo najprzód rząd może nie mieć 
więcej wojska na razie do dyspozycji; powtóre, 
rządowi może zależeć na rozszerzeniu się po­
wstania. A w takiej właśnie pozycji znajduje 
się Bułgarja. Czyż hr. Andrassy nie przypusz­
cza, że rzeczy mogą przybrać taki obró t: wy­
słany oddział bułgarskiej drużyny pierzchnie z 
nakazu władzy przed powstańcami. Powstańcy 
ci są, jak nam wiadomo, chociaż o tem udaje 
że nie wie Pol. Corr., muzułmanami; chwycili 

iOni za broń, doprowadzeni do ostateczności prze­
śladowaniem, na jakie wystawieni byli przez 
Moskali i przez podszczuwanych przez nich Buł­
garów. Ludzie ci są zrezygnowani na śmierć; 
widząc, że opuściła ich Europa, że Turcja ich 
nie broni, i że fatum skazału ich na zagładę, 
zdecydowali się poddać losowi, ale postanowili 
drogo sprzedać swe życie. Oni wiedzą, że pal 
lub sznbienica każdego z nich czeka, że ani 
Moskale ani Bułgarzy żartować z nimi nie bę­
dą ; znajdują się więc w warunkach, które stwa­
rzają bohaterów I  wobec takich ludzi wysłano 
350 druhów bułgarskich, coś co pewnie daleko 
jest jeszcze gorszem od „stupajków11 carskich!

Niechże więc hr. Andrassy przypuści na 
chwilę razem z nami, iż rzeczywiście drużyna 
bułgarska pierzcha przed zastępami rozwścieklo- 
nych muzułmanów. Cóż się dzieje ? Dla Moskwy 
gotowy i upieczony jest pretekst do pozostania 
w Bułgarji. Ona przecie nie będzie mogła opu­
ścić Bułgarji w chwili krwawych zapasów; u- 
czucia ludzkie jej tego nie pozwolą. Musi pozo­
stać, rozbroić muzułmanów, połowę ich wywie­
szać, a drugą zostawić dlatego, aby w chwili 
gdy pocznie się zbliżać jaki nowy termin ewa­
kuacji, przypuśćmy 3. listopada, wybuchło zno­
wu powstanie i nowy pretekst do przebywania 
w Bułgarji, i tak d*lej, usgue ad finem, to jest 
aż do połączenia Bułgarji z Rumelią.

Mamy przed sobą drugi i podobno ostatni 
artykuł Gazety Kotońskiej „O wyborach do Ra­
dy państwa w Austrji.11 W pierwszym była dla 
nas ważną jedynie treść ogólna, odsądzająca cen­
tralistów od wszelkich zdolności i wszelkiej 
przyszłości. Ważniejszy jest artykuł drugi zwła­
szcza dlatego, że Gaz. Kol. do organów bismar- 
kowskich należy i po całym świecie się roz­
chodzi.

Gaz. Kol. nie wdaje się w liczbowe widoki 
przyszłej Izby posłów co do stronnictw, gdyż 
stronnictwa dopiero na miejscu się organizują, 
a zresztą i tam się zmieniają. Faktem jest — 
według niej — że centraliści napróżno z 85 po­
słów kurji dworskiej 41 zaliczają do centrali­
stów (verfassungstreu), gdyż centralizm obecnie 
już nie jest tosamo co liberalizm, a temmniej 
co program 112.

Cała kurja dworska jest straconą dla stron­
nictwa niemiecko - liberalno - centralistycznego. 
Podobnie i z innych kuryj wielu posłów, choć 
pod firmą centralizmu w ybranych, nie będzie 
głosować przeciw rządowi konserwatywnemu, 
choćby tenże na ich przeciwnikach czasami się

opierał. Taki Siiss, Plener, i t. d. są tylko mi- 
nisterjalistami, i nic więcej, a jest icn niemało; 
a niejeden też, co dziś należy do centralistów, 
przystanie do obozu rządowego wobec radyka­
lizmu postępowców. I tak pisze dalej Gazda 
Kolońska, czyli raczej jakiś jej sprawozdawca 
wiedeński:

„Tak więc wzmagają się widoki konserwa­
tywnej większości w Izbie posłów — czem je­
dnak wcale twierdzić nie myślę, że się ona po­
da za narzędzie do eksperymentów prawno-po­
litycznych. Nie wątpię nawet, że niejeden naro­
dowiec wystąpi z oppozycją także przeciw no­
wemu gabinetowi konserwatywnemu, gdy tenże 
której ze zbyt daleko sięgających pretensyj na­
rodowościowych nie zechce lub nie będzie mógł 
spełnić. Wszelako — co też jest rdzenią rze­
czy — wynik wyborów, z których 151 nowych, 
a tylko 202 dawnych wyszło posłów, wielce u- 
łatwia przyszłemu ministrowi prezydentowi, 
hr. Taaffemu, plan utworzenia wielkiego, kon­
serwatywnie zabarwionego stronnictwa środao- 
wego, z dotychczasowych centralistów, narodow­
ców i konserwatystów złożonego, w którem by 
n. p. miejsce było tak dla Hohenwarta jak dla 
Rechbauera.

„Ale ze składu takiego stronnictwa środ­
kowego, którego rdzenią byłaby posiadłość wiel­
ka, wynika z natury rzeczy rodzaj gabinetu k - 
alicyjnego, w którym reprezentanci poszczego 
nycb grup większości teki otrzymają. Bezy f i cie, 
że prezydować w takim gabinecie, rzeczą 
trudną będzie; musi też ten minister prezydent 
prócz Izby i swoich kolegów, mieć mną jeszcze 
podporę, a to w koronie. , .  , . .

„Otóż podobno żaden z austrjackich mężów s ta ­
nu nie posiada tyle zaufania u cesarza, jak Taaffe, 
jego towarzysz z lat dziecięcych, mąż, o którym 
cesarz zawsze pierwej jak o innycŁ, myślał 
przy każdern przesileniu wewnętrznem.

„Zdolność hr. Taaffego jako męża stanu po­
dobno z wielu stron zbyt nizko ceniono. Za­
pewne, że nie jest on jeniuszem; nie posiada 
głębokości i rozległości poglądów, tudzież ducha 
Hohenwarta, ani też wielostronnych wiadomości 
i krytycznego sprytu Herbsta, ani świetnej wy­
mowy Ungra; ale zato posiada on niezmiernie 
jasne a spokojne pojęcie danych stosunków, ża­
dną zgoła namiętnością niezamącony pogląd na 
rzeczy i w najwyższym stopniu zręczny sposób 
postępowania z ludźmi, co go niejako z góry 
kwalifikuje na kompromisarza. Igrając i na oko 
obojętnie traktować on będzie i załatwiać rze­
czy, których jeco poprzednik, Auersperg n it 
śmiałby nawet dotykać bez narażenia się na 
apopleksję.

„Zarazem jest Taaffe doświadczonym, zrę 
cznym parlamentarzystą, zna się na traktowa­
niu stronnictw i mieszaniu głosów; a osobiście 
przedewszystkiem jest „sługą swego cesarza", sło­
wem, nie posiada programu określonego, na roz­
działy i paragrafy rozłożonego. Utworzenie ga­
binetu koalicyjnego, przyciągnięcie grup narodo­
wych także, Polaków, Czechów, a może nawet i 
Słowieńców, żadnych mu szkrupułów zasadni­
czych nie sprawi. Jeżeli prawdę mówi pogłoska, 
to w istocie myśli Taaffe o utworzeniu gabinetu 
koalicyjnego, tudzież stronnictwa środkowego, 
złożonego z prawicy żywiołów centralistycznych, 
tudzież z grup narodowościowych, które dotąd 
szły z rządem, a z których wybitną rolę ode­
grają zapewne Polacy, dzięki zabójczej klęsce, 
jaką Rusinom zadali.

„Streśćmy to wszystko. Właściwego stron­
nictwa centralistycznego nie będzie w nadcho­
dzącej Radzie państwa, tylko owszem utworzy 
się pod kierunkiem rządu silne stronnictwo środ­
kowe, zdecydowane unikać wszelkich wzburza­

jących walk prawno-politycznych, a uwagę swo­
ją głównie, jeżeli nie jedynie, zwrócić kn spra­
wom finansowym, — stronnictwo, które wywoła 
zapewne najzacieklejszą nieprzyjaźń u postę­
powców, a może i szemranie a klerykałów 
i pojedynczych gorąco kąpanych narodow­
ców, — stronnictwo zresztą, które aby nie zbyt 
szybko pędzić na wody czysto federalistyczne, 
obejść się nie może bez umiarkowanych żywio­
łów dotychczasowej partji centralistycznej, i mo­
że w pewnych nadarzonych sprawach nie zaw­
sze zwartem pozostanie, ale gabinetowi pośre­
dniczącemu na długie zapewne lata  silną pod­
porę nastręczy.

„W razie jednak — zresztą niespodziewa­
nym — gdyby Niemcy z nieufności do tajnych 
planów Taaffego i z ansy osobistej, która w po­
lityce austrjackiej wielką rolę odgrywa, z góry 
przeciw niemu się uszykowali, spodziewając się, 
że po upadku Taaffego przyjdzie do skutku ga­
binet z lewicy centralistycznej, może barwy 
Herbsta lab Dumby: to z całą pewnością gabi­
net skorzysta z obecnej władzy swojej szukania 
poparcia u każdej grupy, zwróci się stanowczo 
na prawo, na oo — można powiedzieć, nieza­
wodnie uzyska przyzwolenie korony. Wtedy ry- 
chłoby przyszło do drugiej edycji gabinetu Ho­
henwarta, do natychmiastowego rozwiązania Iz- 
by posłów i do nowego ruchu wyborczego, w 
którymby z całą forsą pracowała maszyna rzą- 
dewa, co na razie cichc stoi a przynajmniej jak 
najpowolniej się poruszała.

„Takie mojem zdaniem widoki wytworzvł 
wynik wyborów nowych do Rady państwa.

„A ostatecznie zapytajm y; jakie stanowi­
sko zajmie nowa Rada państwa wobec akcyjne1 
polityki hr. Andrassego ? Otóż bez wahania i 
kategorycznie odpowiadam: będzie potakiwała. 
Przy nowych wyborach najmocniej przerzedzo 
ne zostały właśnie szeregi tych, co przeciw 
traktatowi berlińskiemu głosowali; nowi posło­
wie zaś przeważnie się oświadczali za polityką 
czynną, „za Bośnią" według tutejszego wyrazu, 
jak to już dnia 28, stycznia w czasie tych roz­
praw nad traktatem  berlińskim wypowiedziała 
była Gazeta Kolońska, że w tej walce, gdzie 
chodzi o „Herbsta a Andrassego," w której ce 
sarska polityka wejdzie zapewne w grę przeciw 
negacji, z całem prawdopodobieństwem ulegnie 
„naczelny szermierz parlamentaryzmu." Zawsze 
i wszędzie, gdzie chodzi o politykę zewnętrzną, 
zwyciężała potęga faktów dokonanych nad za 
sadami."

Wiedeńskie organa półurzędowe ciągle prze­
mawiają centralistom dc sumienia, jak  gdyby 
hr. Taaffe koniecznie na nich myślał się opie­
rać; a korespondencje Pester Lloyda zapewniają, 
że Taaffe, gdyby mu się nie udało utworzenie 
gabinetu z części obecnych ministrów i z nie- 
zagorzałych centralistów, spróbuje utworzyć go 
z feudałów i ścisłych konserwatystów; a gdyby 
i to się nie udało, złoży ster w ręce Hohen- 
warta, gdyż nigdy nie podejmie się robienia 
eksperymentów prawno-politycznych albo rzą­
dzenia za pomocą grupy fendalno-klerykalno-na- 
rodowościowej.

Rzecz przeto naturalna, że organa czeskie 
coraz natarczywiej domagają się spełnienia swo­
ich warunków, i że naród czeski tak dalece się 
zesolidaryzował, iż właśnie młodoczeskie Naro- 
dni Listy najnatarczywiej w tym dachu prze­
mawiają.

Hr. Hohenwart pojechał do Berlina nie na 
konferencje z Bismarkiem, jak lamentuje Tag- 
blatt, ale z powodu że mu wnuka powiła córka, za­
mężna za hr. Seillernem. sekretarzem przy am­
basadzie austrjackiej w Berlinie.
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Jak tuż zaraz po wyborach centralistyczny 
krajowy komitet wyborczy na Morawie ogłosił 
się za nieustający, tak też w podobny klub za ­
mienił się i krajowy komitet wyborczy postę­
powców styryjskich, aby czuwać nad sprawą 
centralizmu, i paeudoliberalizmu.

Przyszło nareszcie d. 15. bm. do rozprawy 
mdżetowej w sejmie kroackim. Na wstępie o- 
świadczył dr. Vrbanci imieniem poppozycji, że 
głosować będzie za odrzuceniem budżetu z po­
wodu, iż rząd węgierski nieprawnie i niesłu­
sznie zniżył kwotę, z przychodów Kreacji na 
,ej własne wydatki przypadającą i przychody 
'ogranicza wyłączył. Zarazem też przeciw tema 

aktowi samowoli oppozycją protest wniosła. Na­
zajutrz 47 głosami przeciw 11 przyjęto budżet 
w ogólnej rozprawie, ale pod zastrzeżeniem praw 
Łroacji i  powodu owego zniżenia — poczem 

oppozycją z Izby wyszła.

Sprawa żydów w Rumunii.
Zachowanie się mocarstw wobec kwestji e- 

mancypacji żydów w Rumunii, pod wielu wzglę­
dami niedokładnie bywa przedstawianie w dzien­
nikach. Nasamprzód nieprawdą jest, jakoby dziś 
już pojedyncze mocarstwa posuwały się aż do 
grożb przeciwko Ramami. Również nie zgadza 
się z prawdą, co mówią o form&lnem pośredni­
ctwie Anstrji w tej mierze. Według dobrych in­
formacyj, które otrzymała z Wiednia czeska Po- 
litik, przebieg sprawy był dotąd następujący: 
W skutek odmownego stanowiska, jakie Izba 
bukareeka zajęła względem propozycyj m inistra 
Bratiana, cztery m ocarstw a: Niemcy, Anglia, 
Francja i Włochy czuły się spowodowani przy­
stąpić do wymiany zdań nad tem, co się' ma 
stać, jeżeli Izby rumuńskie będą trwać dald  w 
swej oppozycji przeciwko art. 44. trak tatu  .ber­
lińskiego. Inicjatywa do tej wymiany zdań wy­
szła od Niemiec; Bismark bowiem, jakc prezy­
dent kongresu europejskiego mniemał, że już 
dzisią należy pomyśleć nad taką ewentualno­
ścią. Równocześnie zaproponować Bismark, aby 
na wypadek ziszczenia się pewnych przypuszczeń 
wystosować odezwę wspólną do Bukaresztu, żą­
dającą wypełnienia warunków trak tatu  berliń- 
sikego, jeżeli Rumunia w ogóle chce uzyskać u- 
znanie swojej niepodległości; Anglia, Francja i 
Włochy przyłączyły się do inicjatywy niemiec­
kiej i przyjęły równocześnie propozycję niemiec­
ką, z jedynem zastrzeżeniem, iż ewentnalna 
wspólna odezwa do Ramnnii mc być przedmio­
tem jeszcze osobnych rokowań pomiędzy mocar­
stwami. Gabinet wiedeński zawiadomiono o tem 
wszystkiem, lecz formalnego zaproszenia do u- 
działu w tych krokach nigdy nie wystosowywa­
no do Wiednia, ponieważ Bismark — jak się 
samo przez się rozumie — bardzo dobrze oo 
dłuższego już czasu wiedział, że Austrja w tej 
sprawie postępuje całkiem inną drogą niż inne 
mocarstwa. Austrja, jak wiadomo, uznała już 
niepodległość Rumunii i ma swojego reprezen- 
ta w Bukareszcie. Tosamo uczyniły Moskwa i 
Porta. Dlatego też i te dwa mocarstwa nie o- 
trzymały 7 Berlina odezwy do poczynienia wspól­
nych kroków. Nie trzeba być nawet dyplomatą 
ani mężem stanu tej miery co Bismark aby 
przyznać, ż t  Moskwa lab Porta dla skrawy ży­
dowskiej nie cofną wyrzeczonego już uznania 
niepodległości rumuńskiej, i że Austrja również 
nie może tego uczynić mimo najlepszej woli, 
choćby tylko dlatego, aby wobec Rumunii nie 
wyasć się twardszą jak Moskwa. Owszem Au­
strja  użyła całego wpływu swojego u wspomnia­
nych czterech mocarstw, aby je zniewolić do 
poczekania jeszcze z zamierzonemi krokami. Ga-
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Jedna miłość przez całe życie.
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— Lecz kiedy ojcowie nasi byli uważani ja ­
ko wyrzutki rodzaju ludzkiego, nękani, prześla­
dowani , czas przyszedł byśmy właściwe miejsce 
so ie wśród świata obrali. Dalej, rzekła Rzepi­
n a ’ wprawdzie wielkie uszanowanie dla
na mych, i to wyłącznie siebie tylko ceniąc 
gardzimy innemi narodami. Duma nas zaślepia, 
i ta  duma nie daje nam widzieć jaką pogardą 
otoczeni jesteśmy. Chełpliwi w taborach, za ich 
granicami znosić musimy obelgi i poniżenie. 
Czyż się duma wasza tą pogardą nie oburzy ?

Na to zapytanie wznieśli ramiona obecni 
nie odpowiadając, a Rzepicha rzekła dalej •.

— Nie chcemy potem naszego czoła na 
chleb nasz zarabiać, nie chcemy ziemi uprawiać, 
wolimy, gdy bieda nas przyciśnie, napaść, obe­
drzyj lUb wykpić kuglarsko, goryczą zaprawny 
kawałek chleba. I w tem nie widzimy hańby 
i dlatego świat oały pogardza nam i! Nie 1 tak 
dłużej trwać nie m oże!

Taką była przeszłość nasza, tak jest dzisiaj j 
Przeszłość ? mówimy o niej jak o przeszłości 
zaszczytnej. I w tem kłamiemy przeciw praw­
dzie. Ta przeszłość urojona, niby to chlubna, 
jest tylko płodem naszej wyobraźni.

— Znosiliśmy mężnie brzemię niedoli, rzekł 
“ary, i żyliśmy w jedności.

, . Jedna to tylko chlubna pam iątka z wie- 
w przeszłości. Ja  bym pragnęła większych 

Wspomnień. Pragnęła bym dla ludu, który ko- 
•nfł11 lnneJ takoż przyszłości. Lecz nad tą  nie- 
lękamy się, i dlatego może o nią się nie

. *“  bojaźń żadna przystępu do nas mieć
Me mole, rteu  Bihary, bo jesteśmy wyżsi nad

te błahe względy, co towarzystwo nas otaczają­
ce wymyśliło. Po cóż mają nas trwożyć próżne 
bojaźnie człowieka cywilizowanego; kiedy jego
słabości nie znamy?

Miała Rzepicha w Biharym silnego współ­
zawodnika, lecz silna jej wola i przekonanie 
nie osłabło. Znała doskonale słabą jego stronę, 
w którą uderzyć nie omieszkała, lecz nim 
przyszło jej Biharemu odpowiedzieć, niespodzie­
waną dostała pomoc w na wpół podbitym przez 
nią S agarze.

— Żadnych potrzeb ni moralnych ni reli­
gijnych nie znając — rzekł Sugar — niema dzi­
wu, że obojętnemi zostajemy na wszelkie korzy­
ści, co nam podaje świat postępowy. Dlatego szy­
dzimy z jego wyższości. Nam trzeba tylko hała­
śliwych zbiegowisk i niezależności; życie nasze 
ruchliwe, niecierpliwa nasza natura nie daje nam 
czasu ani rozważać ani myśleć nawet.

— Lecz poco — rzekł Bihary — mamy 
utworzyć nację, coby mogła zrównać się z in­
nemi, i im czoło stawić? Przez wieków tyle nie 
szukaliśmy nigdy kawałka ziem i, którą byśmy 
sobie przywłaszczyć mogli.

  Wszyscy wstręt mamy do jakiejkolwiek
wsDÓlności z tym światem, który zowią oświeco­
nym. Miłą nam jest nasza ciemnota. — Tak
r z e k ł j t a r t e t a . ^ ^ ; . ty Blharyi oba na,i gr0-
b*m śmiecie tak mówić? -  rzekła Rzepicha 
z nieiakiem uniesieniem. -  Odrzucając światło, 
odrzucacie Boga. Gardząc moralności zasadami, 
zaszczepiacie w ten ród nieszczęsny rozpustę, 
b ł ę d y  i wszelkie zboczenia. Te zatrute muszą 
mieć owoce. Niedługo, o niedługo, zgnilizna obej­
mie wnętrzności tego plemienia. W próchno się 
r o z le c i ten dąb odwieczny, coby mógł jeszcze 
pod błękitem niebios zajaśnieć w żywe latorośle. 
Runie on zgrzybiały pod piorunem Boga, praw- 
dv i wiary, co zesłał nam syna swego, by oświe­
cił serca nasze i przyniósł zbawienie.

— Wszakże my nie blużnimy Bogu chrze- 
ścian — rzekł Bihary — żadnej nienawiści ani 
do ich wiary, ani do nich samych nie mamy. 
Nie chcemy z nimi pokrewieństwa, to prawda, 
bośmy stworzeni oddzielnie, i dlatego z nimi 
mięszać się nie chcemy.

— I któż wam radzi, byście się z nimi mie­
szali? Nie pojmujesz Bihary myśli mojej. Zo­
stańmy Bobą samymi, ltcz bądźmy czemciś. Dziś 
jesteśmy niciem, rozhukanym motłochem, bez 
wiary, be* prawa, be* Boga. Tak trwać dłużej

nie może. Duchy niebieskie ostatnie słowo wy­
rzekły, a ja  dodaję, i za narody nas otaczające, 
i za ród cygański Chrystus umarł na krzyżu! 
Wyrzekacie się braterstwa, myślicie żeście od­
dzielnie stworzeni! Porzućcie ten błąd ohydny, 
wszyscy ludzie ogólnie są braćmi, bo za nich 
Zbawiciel krew swoją przelał. Zostańcie wier­
nymi krwi swojej. Pozostańcie cyganami, tak 
jak Polacy są Polakami, Węgrzy Węgrami, i in ­
ne narody każdy, sam sobą. Lecz bądźcie na­
rodem. Nie łączcie się z nimi, lecz weźcie od 
nich to tylko, co w nich jest dobrego. Weźcie 
ich wiarę, ich światło, wszakże to was wzmocni 
jeszcze w waszej niezależności, utrwali wasz 
byt, i nada wam te cnoty, których wam braknie. 
Tego chcę dla was I I to stać się musi, bo Bóg 
dłużej nie dozwala byście o nim zapominali. 
Inaczej...

— Co inaczej ? spytał trwożliwie starosta.
  Spełnią się złowieszcze przepowiednie

Małayty.
Na te słowa Rzepichy starosta i obaj starcy 

głowy spuścili na piersi. Trwało czas niejaki 
milczenie, każdy był w myślach pogrążony. Wre­
szcie napowrót rozpoczęła się rozmowa długa, 
spokojna i przeciągnęła się późno w noc. Roz­
bierano wszystkie okoliczności i rozważano nad 
niemi. Wszyscy jedną miłością bratnią ożywieni, 
jedną miłością wolności, nie mogli jak na jedne 
środki się zgodzić i jedne przedsięwzięcia ob- 
myśleć. Koniec te; narady był tyle zadawalnia- 
jącym dla Rzepichy, że wyszła od starosty z 
twarzą rozjaśnioną i z błogością w duszy.

IVIV .

Łatwo jest pojąć, że Magduaia ze swej stro­
ny wielce zadowolnioną była. To co się stało, 
nietylko że uśmiechało się jej młodej wyobra­
źni, ale jeszcze i pochlebiało miłości własnej. 
Zostać królową cyganów zdawało się jej rzeczą 
naturalną i zasłużoną. Bo nie o takich to wiel­
kościach marzyła ona od dzieciństwa. Jak wie­
my, urojenia jej były bez granic, przędła była 
od dawna tę złotą siatkę gwiazdami nacętko- 
Waną, która gdyby baldachin jaki okrążała ją 
wznosząc się nad jej głową aż pod horyzonty 
nieba. Baldachin z gałęzi i kwiatów polnych, 
korona z wrzosu, skromne to były oznaki króle
Ciinrn * ♦ • \  J _ i „ l a a  MMnM t A m/%

jest córą bogów, kazano jej w to wierzyć, i na 
to chętnie się zgodziła. Ale ta cześć, którą ją 
otoczono, pochwały, któremi ją obwiano, zapał, 
co jej uroda wzbudzała, to wszystko przewyż­
szało to, o czem marzyć mogła, była więc tem 
zdziwioną i tem odurzoną. Mogłoż to nie łechtać 
miłości własnej młodej niew iasty? Z rotkosią 
więc rozpamiętywała dnia następnego tę wszyst­
kie pochwały, których była przedmiotem. Ztąd 
obudziła się w niej wdzięczność dla tego lndn, 
co ją z takim zapałem nwielbiał.

— Kochają mnie I mówiła do Dymitra, i ja 
ich kochać będę. Chcę im dobrze czynić. Nie 
postąpię śladem tych królów, oo o .sobie tylko 
myśleć umięją. Królowa paszczy zaludni ją od­
głosem swego miłosierdzi. Nędzę icb osładzać, 
pocieszać biednych i strapionych, odtąd celem 
życia mojego Berło moje nie z żelaza ukute, 
lecz chcę by ono złotem lśn iło ! Lecz gdzież 
to berło ? Poco mi gc w ręce nie włożono ? Mam 
koronę z wrzosu na skroniach, ale berło ? berło 
moje, Dymitrze!

— Dzieckiem jesteś, odrzekł Dymitr. Berło 
jest tylko próżną oznaką, pieścidełkiem, bły­
szczącą lalką.
„  “  Pocóż go królowie dzierżą? odrzekła
Magdusia.

Zapomniano o niem, rzekł Dymitr.
Ja  ci niosę berło cenniejsze niż to. co 

mocarze ziemi trzymają w dłoniach, rzekła wcho­
dząca Rzepicha, która całą tę rozmowę słyszała 
niespostrzeżona. Chcesz nad nami panować mi­
łością, osładzać nędzę, pocieszać strapionych, 
błyszałam wszystko coś mówiła. Ta rószczka, 
dodała wkładając jej w dłonie długą gałązkę z 
liściem, choć zeschłym lecz zielonym jeszcze, 
będzie ci talizmanem do osiągnięcia szlachetnych 
twych celów. Tę gałązkę zerwałam sama z drze­
wa świętego, pod którem spoczywała Matka bo­
ska z Chrystusem i Józefem w swej ucieczce do 
Egiptu. Drzewo to zowią matarca lub matarych. 
l a  święta latorośl z nieśmiertelnego drzewa, któ­
rego konary do głębin ziemi dochodzą, co trwać 
bedzie tak długo iak świat, niech ci służy za 
b e rło ! Liście te ochroniły od skwaru słońca bo-

diiecinę. Niech cię chronią we wszelkich 
wypadkach życia, z twem berłem słodko ci bę- 
bioB jpanowa<*’ k° z niem błogosławieństwo nie-

WzruBzoną była Magdu»ia temi słowy, f rze­
kła do Dymitra, wskazująo świętą gałązkę:

— Wszak to berło moje więcej cenne od te ­
go złotego, o którem m arzyłam !

I Dymitr czuł się szczęśliwym równie z Mag- 
dusią. Nikt go nie zrobił naczelnikiem wprawio­
nych przez niego do żołnierki cyganów, lecz ci 
go zwali swoim hetmanem, i słuchali go jakby 
nim był istotnie. Podziwiano jego siłę i odwa­
gę i znajomość sztoki wojennej. Wielkim uro­
kiem był* dla cyganów, umiłowanych w po­
wierzchowności, szlachetna jjostać Dymitra, je­
go rysy odznaczające się, 'jego piękność na­
reszcie.

Niesforni, Uię nlegji nikomu, mimowolnie 
mu ulegali. Może też spodobały się im wszyst­
kie wojenne zabawy, których nauczał ich Dy­
mitr. Biegli więc kto pierwszy na manewra, 
chcieli się na wyścigi popisywać ze zręcznością’ 
ze śmiałością, by zasłużyć na pochwałę. Gorąco 
więc polubili te nowe zajęcia dotąd im niezna­
ne. Trudniej przyszło Dymitrowi, gdy ze zlece­
nia Rzepichy chciał tabor oszańcować, by go 
bronić w razie jakiego napadu. Tu trza  było 
pracy, nie samych zabaw, a do pracy nikt ochoty 
nie miał. W tem dopomogła Małajta nadspodzie­
wanie. Znów nocy jednej ukazała się około ogni­
ska z włosem rozpuszczonym i z pochodnią w rę­
ku. Stanęła na pniu ściętej sosny, i machała po­
chodnią po nad głową. Iskry leciały na około, 
smoła rozpalona ściekała w witkach ognistych. 
Ona wołała na lud zgromadzony głosem stra ­
szliwym ;

. — Do broni 1 Do bronił Widzę jak duch 
przemocy z głową żmijami okręconą, z paszczą 
rozwartą, ściskając sztylety w dłoni, jedną no­
gą wstąpił na tę ziem ię! lecz upad ł! tacza się 
w popiołach! Znów podniósł się, i gniecie was 
stopą skrwawioną I Do broni 1 Bracia 1 Otoczcie 
tabor gdyby łańcuchem, by tysiące gromów nie 
ugrzęzło w piersiach dzieci waszych 11

To wyrzekłszy znikła wśród lasu z dzikim 
krzykiem, i widać było długo w oddal’ migają­
cą pochodnię, i wijący się wśród iskier jej włos 
długi. Ścigano ją oczyma w milczeniu. Trwożne 
uczucie oponowało te r  naród, w grubym 
przesądów chowany. Rozeszli się każdy 
czo do domostw, lub do s w y c n  ogmsk bo m - 
wie przechodziło im przez kości, a eoDiety p* 
kały tuląc dzieci do łona.

(C. d. n.)



Mnet wiedeński oświadczył tylko gotowość za­
wiadomienia rządu rumuńskiego, iż mocarstwa 
mają taki zamiar. I uczynił to, dodając od sie­
bie przyjacielską przestrogę, aby Rumunia u- 
przedziła kroki mocarstw. Na tem poprzestała 
tak zwana „interwencja", i wiadomo powsze­
chnie, jaki odniosła skutek w Bukareszcie. Co 
się jednak stanie, jeżeli cztery mocarstwa wy- 
szlą swoje zbiorowe żądania do Bukaresztn, a 
Rumunia nie uczyni mu zadość, o tem nikt je ­
szcze nie może zdać sobie sprawy. Wprawdzie 
blizkiem jest przypuszczenie, iż w takim razie 
cztery mocarstwa wstrzymają się z uznaniem 
niepodległości rumuńskiej, lecz nrzędownie nic 
w tej mierze jeszcze nie postanowiono. W szyst­
kie dalej idące podania są przedwczesne, i wszyst­
kie wybitniejsze szczegóły można uważać za do­
wolno upstrzenie faktów.

czynności, gdyż niewiedzieli nic zgoła, co się 
w ich cyrkule dzieje.

Moskwa.
Kijowski korespondent Sowremitnnych Iewie- 

»tij pisze: Niepodobna zaprzeczyć, że socjalizm 
uwił sobie główne gniazdo w Kijowie i ©bała­
mucił tam bardzo wiele umysłów, szczególnie 
między młodzieżą szkolną. Oto takt nowy: W 
domu diaka cerkwi „Czterdziestu świętych" mie­
szkało trzech gimnazjastów. Według zwyczaju, 
przychodzi do nich dwóch pedelów szkolnych 
(nadzirateli) dla przeświadczenia się naocznego, 
co porabiają uczniowie. Pedele nie zastają ucz­
niów w domu, zaczynają' więc przepatrywać le­
żące na stołach książki. Wtem wchodzi do miesz­
kania uczeń Matwiejew, mieszkający w domu 
sąsiednim. Jeden z pedelów spostrzega, że Mat­
wiejew ujrzawszy niespodziewanie nadzirate- 
lów, zaczął chować do kieszeni jakieś papiery, 
które trzymał był w ręku. Pedel prosi, aby mu 
pokazał, co ukrywa; uczeń wzbrania się i ucie­
ka. Pedelowie gonią za mm, zaczyna się na u- 
licy hałas — przybywają na pomoc policjanci i 
— łapią ncznia. Okazuje się , że Matwiejew 
przyniósł był do swych kolegów sporą paćzkę 
proklamacyj komitetu rewolucyjnego i kilka nu­
merów Zemli i Woli. Oczywiście, że ucznia a- 
resztowano i oddano pod sąd. Jest to chłopak 
15-letni, zostający w 4tej klasie szkoły realnej, 
syn dość zamożnych rodziców. Czynny udział 
jego w stowarzyszeniu rewolucyjnem nie podpa­
da żadnej wątpliwości, gdyż w mieszkaniu jego 
wykryto wiele kompromitujących papierów, a 
nawet kilka sztuk broni i zapas prochu. Czy i
0 ile należeli do spiskowców tamci trzej, do 
których Matwiejew przyszedł był w odwiedziny, 
śledztwo jeszcze nie wykryło.

Dziennikowi Moskowskija Wiedomosti dono­
szą z Perejasławia (gub. Połtawska), że tam nie­
dawno wszyscy prawie wyżsi urzędnicy miejs­
cowi otrzymali pisma od „Komitetu rewolucyj­
nego," mieszczące szczegółowy program sprzy- 
siężenia socjalistów. Pisma te były opatrzone 
pieczęcią z wyobrażeniem siekiery, sztyletu i 
rewolweru przywiązanych stryczkiem. Urzędni­
cy otrzymali pisma, schowali je  i milczeli. Aż 
jeden z nich wkrótce potem, mając interes do 
pieczętarza żyda, wstąpił do jego warstatu i 
znalazł tam wypadkiem wyciski nietylko pie­
częci opisanej powyżej, lecz i drugiej jeszcze 
wyobrażające dwa skrzyżowane miecze z napi­
sem: „Stowarzyszenie socjalistów moskiewskich." 
Zaskoczony żyd wyznał naiwnie, że niewiedział 
zgoła, aby te pieczęcie miały zawierać w sobie 
coś złego, że czytać nie umie, więc robił je ma­
chinalnie z modelu, na obstalnnek pewnego pa­
na, którego wskazać może. Jakoż w»kaaał miesz­
kanie owego pana i wymienił jego nazwisko — 
lecz cóż kiedy £o już niezualeziono w mieszka­
niu, ani w mieście, przed tygodniem bowiem 
wyjechał niewiadomo dokąd.

Dziennik Kiewlanin umieszcza następującą 
wiadomość: w końcu przyszłego tygodnia w ki­
jowskim sądzie wojennym okręgowym rozpoczną 
się rozprawy w kilku procesach politycznych. 
Pragnący znajdować się przy tych rozprawach w 
sali sądowej, mają się zgłosić z podaniami •  
tem do prezesa sądu, ponieważ publiczność nie- 
inaczej będzie wpuszczoną do sali, jak  za bile­
tami imiennemi, bez prawa oddawania ich komn 
innemu. Nadto każdy, kto utrzyma bilet wstę­
pu powinien się zaopatrzyć w paszport, lub 
inny jakiś dokument, dowodzący tożsamości jego 
osoby, gdyż zarządzonem będzie ścisłe spraw­
dzanie. Szczególny to zaprawdę sposób urządza­
nia sądów jawnych!...

Gubernator chersoński, wskutek popełnionej 
w tamtejszym kaznaczejstwie kradzieży pienięż­
ne, przebrakował urzędników miejscowych policji
1 wydalił wielu podejrzanych, między innemi 
zaś wszystkich, którzy należeli do cyrkułu gdzie 
się znajdnjr, kaznaczejstwo. W rozkazie dzien­
nym o wydaleniu ich ze służby powiedziano, że 
dowiedzioną im została wina niedbalstwa i bez­

Sprawozdanie
z czynności Wydziału krajowego za czas od 

1. kwietnia po koniec maja br.
Wydano orzeczenie w sprawie zarzutów 

podniesionych przeciw dr. Waleremu Wajgarto- 
wi, jako naczelnikowi gminy miasta Przemyśla. 
Zarzuty z wyjątkiem uchybień formalnych oka­
zały się nieuzasadnionemi.

Zatwierdzono uchwałę Rady powiatowej 
w Nisku, z d. 21. marca b. r., powziętą w spra­
wie zaciągnięcia w banku włościańskim pod 
gwarancją powiatu pożyczki 5000 zł. w. a. e- 
wentualnie 10.000 złr. w. a.

Przyjęto do wiadomoćci uchwałę trybunału 
administracyjnego o odrzuceniu rekursu Henry­
ka Rutkowskiego, kancelisty magistratu Jaro­
sławskiego, przeciw orzeczeniu Wydziału krajo­
wego w sprawie oddalenia go ze służby. Przy­
jęto również do wiadomości, iż trybunał admi­
nistracyjny utrzymał w mocy prawnej orzecze­
nie Wydziału krajowego w sprawie utrzymywa­
nia i czyszczenia kanału głównego przy ulicy 
Wałowej i Sobieskiegu we Lwowie.

PrzjTjęto do wiadomości zawiadomienie pre- 
zydjum namiestnictwa o udzielenia najwyższej 
sankcji ustawie, którą wys. sejm zezwolił gm. 
m. Podgórza na pobór wyższych opłat od napo­
jów gorących.

W myśl §. 10. ust. o reprezentacji powia­
towej objawiono prezydjuin c. k. namiestnictwa 
zdanie co do rozdziału liczby członków Rady 
powiatowej w Kałuszu napojedyńcze grupy wy­
borcze.

Wystosowano do krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie przedstawienie w przedmiocie opo­
datkowania dochodu propinacyjuego gmin miej­
skich, jakoteż w sprawie wymiaru ekwiwalen­
tów od prawa propinacyjuego tychże gmin.

Zniesiono w skutek zażalenia zwierzchno­
ści gm. w Nadwornie i tamtejszego dzierżawcy 
dodatku gminnego do podatku konsumcyjnego 
uchwałę Nadwórniańskiego Wydziału powiato­
wego w sprawie poboru tego dodatku.

Udzielono Radzie powiatowej w Samborze 
zezwolenie do zaciągnięcia pożyczki 40.000 złr. 
w a. w celu zasilenia powiatowej kasy pożycz­
kowej.

Wystosowano odezwę do c. k. wyższego są­
du krajowego we Lwowie w przedmiocie postę­
powania z grzywnami, należącemi do funduszu 
ubogich właściwej gminy.

Uchwalono zbadanie stanu gospodarstwa 
gminnego w Trembowli i wydelegowano w tym 
celu sekretarza Wydziału krajowego p. Józefa 
Michalczewskiego, skoro się zaś w toku komisji 
okazała potrzeba przeprowadzenia likwidacji ra ­
chunków z administracji łasa, należącego do za­
kładowego majątku gminy m. Trembowli, wy­
słano tamże adjunkta oddziała rachunkowego p. 
Tomasza Janikowskiego.

Wydano zarządzenia, jakie się okazały po- 
trzebnemi po odbyciu skontra w kasie pożycz­
kowej w Podwysokiem, kasy gminnej i pożycz­
kowej w Horodence i kasy gminnej w Borsz- 
czowie.

Załatwiając raporta delegata Wydziału kra­
jowego wydano potrzebne zarządzenia w przed­
miocie administracji gminnej w Rożnowie i Tar­
nopolu.

Załatwiono nadto 45 r.-kursów w spri- 
wach gminnych, budowniczych lub dyscypli­
narnych.

Wydano administracji fundacji śp. Stanisła­
wa hr. Skarbka absolatorjum z rachunków fun­
dacyjnych za rok 1876. Wzięto do wiadomości 
sprawozdanie tej administracji z jej czynności 
za rok 1876 i przesłano takowe c. k. Namiest­
nictwa.

Nadano stypendjum z funduszu krajowego 
o rocznych 80 złr. w. a. Kazimierzowi Stępie- 
niowi, uczniowi seminarjnm nauczycielskiego w 
Tarnowie a Markowiczowi Michałowi, uczniowi 
H. klasy gimnazjalnej w Rzeszowie stypendjum 
o rocznych 60 z łe  w. a. z fundacji imienia śp. 
Stanisława Chlebowskiego.

Wydano absolntorjum na rachnnki złożone 
przez zarząd zakładu narodowego imienia Osso­
lińskich za r. 1877.

Przyrzeczono klasztorowi 0 0 . Bernardynów 
we Lwowie pomoc z funduszu krajowego do 
wysokości 500 złr. w. a. na restaurację pomni­
ków historycznych pod warunkiem, jeżeli rze­
czony klasztor przyjmie kierownika tych prac 
przez Wydział krajowy delegowanego.

Zatwierdzono postanowienie kuratorji fun­
dacji hr. Skarłka z dnia 30. kwietnia r. 1879, 
wymierzające dla artysty sceny polskiej we Lwo­

wie p. Karola Huberta pensję emerytalną w ro­
cznej kwocie 262 złr. 50 ct. w. a.

Wzięto do wiadomości najwyższe rozporzą­
dzenie z dnia 27. kwietnia 1879, zaprowadzają­
ce język polski jako język urzędowy władz aka­
demickich c. k. uniwersytetu lwowskiego, dalej 
jako język egzaminowy przy egzaminach ści­
słych na wydziałach świeckich z wyjątkiem e- 
gzaminu z prawa niemieckiego, który, jak dłu­
go prawo to jeszcze wykładanem będzie w ję­
zyku niemieckim, ma się odbywać również w 
języku niemieckim. Dozwolił jednak najłaska- 
wiej najjaśniejszy pan, aby kandydaci egzami­
nów ścisłych przypuszczeni zostali do tych egza­
minów w językn niemieckim lub ruskim, jeżeli 
profesorowie do udziału w rzeczonych egzami­
nach regulaminem dla rygorozów powołani języ­
ków tych są świadomi.

Wydano certyfikaty szlachectwa dla pp. 
Józefa Marcelina z Biezdziedzy Braniewskiego, 
Alfreda Dominika Mikołaja, Mieczysława Alfre­
da, Antoniego Leona i Alfreda Antoniego Teo­
fila Mysłowskich.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie 
prezydjum c. k. namiestnictwa o udzieleniu naj­
wyższej sankcji projektowi ustawy uznającej 
drogę od punktn drogi rządowej Lwowsko-To­
maszowskiej do granicy państwa w Stojanowie 
za drogę krajowa. (C. d. n.).

H a  lei i zaiei
Dntc. 18, lipca.

ł  „Zagroda Sobkowa", senzacyjny dramat w 5 
aktach podług Mosenthala, przerobiony przez Edw. 
Blotnickiego — z muzyką J. N. Nowakowskiego, 
przedstawiony będzie w niedzielę d. 20. b. m.

W przyszłym tygodnia daną będzie oryginalna 
komedja Bronisława Rakowskiego p. n. „Obiadek 
proszony.*

* Smutna z Krakowa dochodzi nas wiadomość. 
Wczorajszej" nocy zmar* tam w kwiecie wiekn je­
den z najzdolniejszych malarzy naszych Maurycy 
G o t t l i e b .  Publiczność lwowska miała sposobność 
od pierwszej chwili niemal patrzeć na ciągły roz­
wój talentu Gottlieba, który olbrzymie na przy­
szłość budził nadzieje. Ci, co go bliżej poznali, mu­
sieli pokochać tę szlachetną naturę, co żyła tylko 
w sztuce i entn^jazmowała się wazys kiem co wiel­
kie i piękne. Ta szlachetność uczuć, która mu ka­
zała szczerze nkochać Polskę, natchnęła też jego 
dzieła, w których odbija się podniosła dusza ich 
autora. Gottlieb ształcił się początkowo w krakow­
skiej szkole sztuk pięknych, następnie w Wiedniu 
pod kierunkiem Angerera, a w końcu bawił czas 
dłnższy w Monachium i Rzymie. Talent niepospolity 
pozwolił mu szybkie czynić w malars wie postępy. 
Już pierwsze jego większe obrazy obok szerokiego 
pojęcia rzeczy odznaczały się wielkieini zaletami 
technicznemi. Urodzony w Drohobyczu z rodziców 
pochodzenia izraelickiego głównie lnbiał odtwarzać 
typy wschodnie. Jego najcelniejsze prace w tym 
rodzaju „Sbayloka i Jessykę*, „Urjela Acostę", tu­
dzież „ Wnętrze bożnicy* mieliśmy sposobność po­
dziwiać na w jm ta wie lwowdkiej przed dwoma laty. 
W ostatni *i czasach pracował nad wielkim obrazem 
przedstawiającym „Chrystusa w bożnicy", który już 
przed ukończeniem został zakupiony za 15.000 i u - 
bil, i ui.ał gotowy szkic przedstawiający „Koncert 
nad koncertami Jankla", również zamowiouy z góry 
przez jednego z amatorów i znawców sztuki w 
Warszawie. „Chrystus w bożnicy" nieskończony do­
tąd pozostanie takim na "zawsze. śmierć przecięła 
nagle to pasmo życia, i wyrwała z dziejów sztoki 
naszej współczesnej jedno imię, które jak świad­
czyła teraźniejszość, miaio być w przyszłości tych 
dziejów ozdobą i chlubą. Gottlieb po krótkiej sła­
bości zmarł na anginę.

* Na konkursie ogłoszonym z powodu sześćdzie­
sięcioletniej rocznicy założenia uniweisytetu peters­
burskiego, nagrodzoną została medalem złotym roz­
prawa Polaka, pana Adama Sznuka ; jednocześnie 
też z powodu tej rozprawj Towarzystwo bistory- 
czno-filologiozne wybrało autora jej na członka.

* Prezydent sąda kraj. karaego mianował p. 
Jana Ihnatowicza, magistra Farmm-ji i właściciela
1. zakłada chemiczno - kosmetycznego we Lwowie, 
przysięgłym chemikiem przy tutejszym sądzie kar­
nym.

* Ns ucrczenie patrona Stowarzyszenia wzajem­
nej pomocy rękodzielników i przemysłowców mie­
szczan lwowskich pod wezwaniem błogosławionego 
Jana z Dukli, opiekuta miasta Lwowa, odprawi się 
uroczyste nabożeństwo w niedzielę dnia 20. lipca 
r. b. o godzinie w pół do 11. w kościele 00. Ber­
nardynów, na które dyrekcja Stowarzyszenia wszyst­
kich członków z rodzinami jakoteż i pobożnych 
chrześcian zaprasza

* Otrzymujemy następujące sprostowanie: 
„W kronice nr. 161 Gazety Narodowej znajduje

się doniesienie, iż z kilku budek wody sodowej za­
brano sok malinowy do rozbioru chemicznego, który 
to rozbiór miał wykazać iż sok ten w niektórych 
tych budkach zaprawiony był szkodliwą zdrowiu 
fuksyną.

Mamy sobie za obowiązek tak wobec zaalar­
mowanej tem doniesieniem publiczności, jak nie­
mniej wobec nas samych prosić szanowną redakcję 
o skonstatowanie, iż z zaanej z naszych budek, a 
jak w prerydjum magistratu stwierdziliśmy z ża­
dnej budki do rozsprzedaży wody sodowej w o- 
gólności, soku do rozbioru nie brano, i zatem wy­
krycie jakiegokolwiek bądź zfałszowania iub zapra­
wiania tegoż soku nie było możliwe.

Organa magistratu zabrały wprawdzie prze­
ważnie. u przekupmów wody sodowej w sklepikach 
pokątnych i w kilku wózkach kilkanaście próbek 
soku malinowego do rozbioru, którego rezultat 
ogłoszony zostanie.

Całe więc doniesienie szanownej redakcji o 
rzekoinem skonstatowaniu zaprawionych soków „w 
budkach wody sodowej" „polega na wręcz fałszy­
wej informacji."

Zygmunt Eucker, 
aptekarz i fabrykant wody sodowej.

„Sanitas", 
fabryka wody sodowej 

Jdkób Piepes Jąkiib bciser.
(Sok malinowy zabrany w sklepikach, gdzie 

sprzedąją wodę sodowę nie pochodzi wcale z tutej­
szych aptek, ale fabrykowany jest pokątnie przez 
sprzedających wodę. O rezultat dalszych do­
chodzeń w tej sprawie postaramy się. P. R.).

* M i a n o w a n i e .  Cesarz zamianował proku­
ratora we Lwowie, zaszczyconego tytułem i cha­
rakterem radcy sądu wyższego Karola Lidia, wice­
prezydentem tutejszego sądu krajowego.

— Sprawozdanie Wydziału centralnego To­
warzystwa wzajemuej pomocy oficjalistów prywa­
tnych za 2. kwartał 1879.

Towarzystwo liczyło z końcem 1. kwartału 
r. b. członków rzeczywistych 1734 z 4545 ndzia- 
łami, w ciągu 2. Kwartału r. b. przybyło rzeczywi­
stych członkw 61 z 163 udziałami, zostaje z 30. 
czerwca r. b. rzeczywistych członków 1795 z 4708 
udziałami, czyli z roczną wkładką 18.832 zł. człon­
ków wspierających 66, honorowych 10.

Majątek Towarzystwa w dziale zapomóg sta­
łych z dniem 1, kwietnia r. b. wynosił w gotówce 
2331 zł. 72 ct., w efektach 214.400 zł., do tegoż 
majątku wpłynęło w 2. kwartale r. b. gotówką, a 
to: lokacje z powiatów, odsetki lipcowe od 5°/0 li­
stów kred. i 6°/0 odsetki od snm chwilowo lokowa­
nych 8779 zł. 30 ct., z tego wydano na zapomogę 
stałą starcom, wdowom i sierotom, tudzież na admi­
nistrację 4040 zł., pozostało z dniem 1. lipca r. b. 
w Towarzystwie zaliczkowem gotówką 7071 złr. 
2 ct., zaś efektami przechowanemi w skarbcu To­
warzystw? kredytowego ziemskiego imiennej war­
tości 214.400 zł.

W 2. kwartale r. b. lokowały w Towarzy­
stwie zaliczkowem niżej poszczególnione powiaty 
następujące kwoty:

Bobrka 12 zł., Borszczów 18 zł., Brzesko 81 
zł. 20 ct., Brody 125 zł., Brzeżany 443 zł. 13 ct., 
Brzozów 113 zł. 54 ct., Buczacz 50 zł., Czortków 
30 zł., Dolina 109 zł., Drohobycz 148 zł., Horo- 
denka 60 zł., Husiatyn 'IT  .zł. 48 ct., Jarosław 
528 zł. 18 ct., Kamionka 97 zł. 60 ct., Kolbuszo­
wa 4 zł. 16 ct., Kraków 54 zł. 20 ct., Krosno 
142 zł., Lwów 100 zł., Mościska 218 zł. 36 c t , 
Mielce 220 zł. 39 ct., Nisko 13 zł., Nowytarg 8 zł. 
65 ct., Podhajce 58 zł., Frzeuyśl 350 zł. 8 ct., 
Przemyślany 72 zi. 75 ct., Rohatyn 24 *ł. 3» ct., 
Ropczyce 100 zł., Rudki 20 zł. 60 ct., Sambor 
l i s  zi. 89 ct., Sokal 300 zł., Skałat 117 zł. 22 ct., 
Stanisławów 16 zł., Tarnopol 216 zł. 94 ct., Tar­
nów 226 zł., Tarnobrzeg 151 zł., Tłumacz 135 zł. 
9 ct., Tu-ka 15 zł., Wadowice 152 zł. 10 ct., 
Wieliczka 20 zł.. Zaleszczyki 37 zł. 68 ct., Zbaraż 
22 zł., Złoczów 55 zł., Żywiec 59 zł. i Żydaczów 
54 zł. 35 ct.

W tymże kwartale w stosunku do zapłaconych 
udziałów (ns podstawie regulaminrl przyznał wy­
dział centralny następujące stałe zapomogi:

I. Członkom nieudolnym do pracy.
1. Stg.owi Antoniemu (lat 60) z powiatu rze­

szowskiego, który należąc do Towarzystwa lat 11, 
zapłacił 65 ndziałów, stałą zapomogę w rocznej 
kwocie 195 zł

2. Starkowi Janowi (lat 62) z powiatu brodź- 
kiego, który w ciągu lat 11 zapłacił 10'/, udzia­
łów, stałą zapomogę rocznie 31 zł. 50 ct.

3. Rosickiemu Janowi (lat 61) z powiatn ka- 
mioneckiego, który w 11 latach zapłacił 33 udziały, 
stałą zapomogę rocznie 99 zł.

4. Kaszowskiemu Antoniemu, emerycie (lat 
68) z powodn ubóstwa jednorazowy datez w kwo­
cie 12 zł.

II. Wdowom.
Myślińskiej Wandzie, wdowie po śp Fran­

ciszku Myślińskim z powiatu tarnopolskiego, który

uiścił w 9 latach 9 udziałów, stałą jźapomogę dla 
niej rocznie 18 zł., czasową dla dzi°' 9 zł. c z 
powodu ubóstwa jednorazowy datek w kwocie 15 zł.

U l. Sierotom.
Sierotom po śp. Janie Garlickim z powiatu 

kolbuszowskiego, który uiścił w 10 latach 2? u- 
działów, czasową zapomogę do rąk sądowego opie­
kuna p. Władysława Dulskiegc rocznie w kwo­
cie 69 zł.

Dalej uchwalił wydział centralny wypłacać 
stałą zapomogę przyznaną wdowie po śp. Karolu 
Karbowskim do rąk opiekuna księdza Ludwika An- 
drusikiewicza, przyznał wakujące stypendjum z fnu- 
duszu imienia Antoniego Rogala Zawadzkiego sie­
rocie po członku Towarzystwa Stanisławowi R6h- 
rich, uczniowi III. kl. gimn. przyjął napowrót do ’ 
Towarzystwa z wykluczeniem lat przerwy Włady­
sława Stoją, Ferdynanda Skowrońskiego, Karola 
Białeckiego i Franciszka Mikiewicza; odmówił zaś 
przyjęcia z powodu podeszłego wieku Franciszkowi 
Gramskiemu, również odmówił w braku prawnych 
podstaw zwrotu wkładek Janowi Wyczałkowskiemn.

Dalej zezwolił wydział centralny na pozosta­
wienie praw Mateusza Wiszniowskiego, Waierjaj* 
Wolskiego i Edwarda Wazla w zawieszeniu, ob­
mówił zaś takiej prośbie Stanisława Suskiego i 
Ludwika Piaseckiego.

Wydział centralny polał wydziałom po wiato* 
wym okólnikiem do wiadomości zatwierdzenie przez 
c. k. namiestnictwo zmiany statutu z du*a 1. mar­
ca 1879 i zarządził zorganizowanie oddziału zba- 
razkiego i buczackiego.

Sprawę opłacać się mającego wyższego wpiso­
wego, rozstrzygnął wydział centralny w tym du­
chu, iż takie na mocy zmienionego itatutn opła­
cać winni nowo przysiępnjący członkowie dopiero 
od 1. lipca 1879.

Przy tej ponownej sposobności zawiadamia 
wydziai centralny, że przeniósł swoje biuro do 
kamienicy p. Papiusa przy ulicy Kopernika nr. 8
III. piętro. i

Zarazem wzywa się wszystkich członków za­
legających z wkładkami do końc? r. 1878, ażeby 
takowe pod rygorem §. 28 stacutn w dotyczą­
cych wydziałach powiatowych jak najspieszniej 
popłacili, lub wprost do wydziału centralnego na­
desłali.

— Stanisławów. Wynik klasyfikacji uczniów ' 
gimnazjum stanisławowskiego za II. półrocze roku 
szkolnego 1879 w porównaniu z wynikiem klasyfi­
kacji za I. półrocze tegoż roku, przedstawia się 
jak następuje : A) W II. półroczu roku szkolnego 
1379 zklesyfikowano uczniów 465. Celujących było 
45, pierwszą klasę otrzymało 234, poprawkę z je­
dnego przedmiotu po wakacjach 72, drugą klasę 
otrzymało 38, trzecią 76. Procent złych klas 24. 
B) W I. półroczu rokn szkolnego 1879 zklasyfiko- 
wano uczniów 509. Celujących było 40, pierwszą 
klasę otrzymało 274, drugą 98, trzecią 97. Pro­
cent złych klas 38

— W Krośnie odbyli dnia 12. bm. amatoro- 
wie strażacy obrazek d-amatyczny p. t. „Lobzo- 
wianie" na korzyść tutejszej straży ogniowej. 0- 
gólny dochód z biletów wynosił 74 zł. 54 ct., a roz­
chód 57 zł. 20 ct., przeto czysty zysk 17 zł. 34 ct. 
wynosi, które do kasy tutejszej strazj" ogniowej 
wpłynęły. Jakkolwiek nie wiele kasa zyskała, bo 
wystawa sztuki ludowej zwyule drogo kosztuje, to 
jednak z przyjemnością wyrażamy wszystkim dylb- 
tantkom l dyletantom za t-udy i poświęcenie ser­
deczne podziękowanie, a niemniej publiczności na­
szej za łaskawe poparcie naszych ugiłpwań.

— ‘. i  B .) Rjteszóm. (Kopiec póu'Rzeszowem.) 
W pobltżu miasta Rkeszową na wzniesęęnin 
Pobitna znajduje się kopiec nad rzeką Wisłokiem 
Drzed wiekami ręką ludzką usypany. Tradycja miej­
scowa, która w liistorji kopców i mogił najważniej- 
szem jest źródłem, co do powstania kopca pod Rze­
szowem nic pewnego powiedzieć nie umie i rozpada 
się na kilka podań zupełnie sobie przeciwnych, co 
dowodzi, że kopiec w bardzo dawnych usypano cza- 
i ach. Podania wszystkie zgadzają się tylko w tem, 
że kopiec ten usypano z powodu wielkiej bitwy 
stoczonej przed wiekami, ale gdy jedno mówi o 
Szwedach, drugie wspomina o TataracL, którzy w 
wielkiej bitwie pod Rzeszowem stracili swojego 
wodza i ku jego czci kopiec usypać mieli. Trzecie 
podanie utrzymuje, że kopiec ten usypali rycerze 
polscy i to z ziemi, R*ńrą w chełmacl swoich na 
wzgórze nosili Bądź co bądź kopiec pod Rzeszo­
wem nosi nt sobie cechę mogił słowiańskich, jest 
pamiątką — a powinien być skarbem narodowym. 
Niestety ta pamiątka, która wieki przetrwała, do­
czekała się czasów, w których to niegdyś tak cznj- 
ne ucho, te niegdyś tak wierne usta Indu przeka­
zujące nam najświętsze tradycje przeszłości w po- 
dziwienia godnej wierności obrazach, stają się coraz 
więcej ooojętnymi przewodnikami przeszłości. I tak 
za lat kilka miejscowa tradycja zamiast mówić o ' 
rycerzach i Tatarach powie nam, że nad Wisłokiem 
był kopiec, na którym właściciel jego zarobił świe­
tny interes sprzedawszy znajdującą się w nim glinę

TOMASZ OLIZAROWSKI
WSPOMNIENIE

n u t

AGATONA GILLERA.

(Dokończenie.)

O pracowitości Olizarowskiego da nam wy­
obrażenie spis dzieł niedrnkowanyćh, pozosta­
jących w rękopiśmie. Oto ich szereg:

„Worów“, komedja, napisana w Londynie 
1842 r.

„Magnetyzer" dramat, napisany w Londy­
nie 1843 r.

„Byrona pieśń pośmiertna", poemat w Lon­
dynie 1844 r. napisany.

„Wołody", tragedja, w Londynie 1844 r.
„Zgon Sowińskiego", poemat, w Paryżu r. 

1847 napisany.
„Fantazmat", poemat, napisany w Tirle- 

mont.
„Królowa Woźna“ albo nZłote jabłko", po­

wieść romantyczna w XII pieśniach, napisana 
W Tirlemont 1857 r.

„Para nie do pary* albo „Safan i Sabina", 
komedja, napisana w Paryżu 1859 r.

„Wincenty z Szamotuł" część draga i trze­
cia trylogii, napisana w Tirlemont 1855. Pier­
wsza część była drukowana w Poznania.

„Zabawa w Szumach", komedja, napisana 
w Paryżu i w Montpellier. 1861 r.

„Syn niedoli", poemat.
„Miłościwe lato narodów", poemat, napisa­

ny w Paryżu 1861.
„Syn czasu", poemat, w Paryżu 1861.
„Konfederaci Barscy", część druga orygi­

nalna dramatu, napinana w Paryżu 1866.
„Tymon Zimorodek", poema dramatyczne, 

w Paryżu 1867.
„Z podróży do nieba", kilka scen. w Pary­

żu 1867.

„Car Lazar" poemat napisany w Paryżu 1867.
„Car dziewica" powieść tatarska, w Pa­

ryżu 1667.
„Krystyn Gozdawa", tragedju z dziejów Ma­

zowieckich, napisana w Paryżn 1868.
„Jakób Jasiński" przekład z Mickiewicza.
„Bajki" z różnego czasn.
„Rognieda" trilogia dramatyczna.
„Zemsta Rogniedy", w kształcie dramatu.
„Pieśń przesilenia".
„Sam son", powieść hebrejska, część trzecia.

Dwie pierwsze części p. t. Softy, drukowane 
były w Wrocławiu 1852.

„Allan i Aurora" dramat fantastyczny.
„Bogusławscy" albo „Partyzant", dramat.
„Noc hiszpańska" dramat w 4 odsłonach.
„Omanki* dramat czarodziejski w 4 od­

słonach.
„Etoryx i Mona dramat.
„Na ziemi i w niebie" dramat.
„Skąpiec chiński" dramat.
„Złote wesele" krotochwila.
„Dydym w niebie" fantazja dramatyczna.
„Prima Aprilis".
„Twardowski" komedja.
„Pod Płowcami i w Łęczycy.
„Smakosz i M iłosz-, komedja.
„Puzyrów".
„Pod Feniiem*.
„O slefj poemat dramatyczny,,
„Jakie posłanie takie spanie" komedja.
„W klasztorze Owinskim" poemat drama­

tyczny.
„Wiersze r^żne".
Puścizna to nie mała, „karb wielki, dający 

„świadectwo wyższych darów ducha". Pozosta­
łość ta  po Olizarowskim jeszcze by się powię­
kszyła, gdyby można by* o wszystkie jego nie- 
drakowane utwory, zostające w rękach pry­
watnych, zebrać i złączyć z wymienionewi rę- 
kopism&iui, których część większą złożono po 
śmierci poety w „Bibliotece polskiej" w Paryżu 
na Quai d  Orleans 6. Jakkolwiek zaś te dzieła 
mogą być różnej wartości, zapewnić jednak mo­
żemy, żr niema pomiędzy niemi takich, któreby

nie były wzbogaceniem literatury i nie zasłagi- 
wały nt drukowanie, są zaś i takie, które tak 
co do treści jak i formy są utworami wzoro­
wi mi. Obowiązkiem przyjaciół piśmiennictwa 
polskiego jest staranie, ażeby pozostałe dzieła 
pc Olizarowskim zostały wydiakowane. Spo­
dziewamy się, że pomiędzy edytorami znajdzie 
się księgarz, który chętnie podejmie się ich wy­
dania. Tymczasem pan Bronisław Zaleski, dy­
rektor Biblioteki Polskiej w Paryżn, uporząd- 
knje spuściznę duchową po wołyńskie poecie.

Olizarowski był wzrostu wysokiego, silnie 
i dobrze zbndowany. Postawa jego miała w so­
bie pomimo wielkiej łagodności i dobroci prze­
zierającej z oblicza, coś kozackiego i wyobrażała 
jak najdokładniej typ nkraiński. Czoło wysokie. 
Gdy go poznałem głowa niegdyś bujnym, czar­
nym włosem pokryta, świeciła już łysiną. Oczy 
czarne rzucały blask ducha przenikliwy pełen 
słodyczy i pewności. Słodycz też i dobroć były 
główną cecną jego charakteru. W pożyciu u- 
przejmy, nie narzucający się nikomu, wyrozu­
miały dla wszystkich, nie miał prawie nieprzy­
jaciół. Pobożny i religijny bez fanatyzmu, od­
znaczał się tolerancją dla każdego z dobrej wiary 
płynącego przekonania. Polskę kochał gorąco a 
w niej ukochał najserdeczniej Ruś rodzinną, 
W życiu nie był praktycznym w pospolitem ro­
zumieniu iego wyrazu, który oznacza umiejętność 
wzbogacania się bez względu na jakość użytych 
sposobow, lecz miał tę praktyczność wyższą, 
która nawięcej ceniąc moralne dobro, nigdy 
kosztem jego nie zapewnia sobie dobrego bytu.

Umiał poprzestawać na tem, co miał, a to jest 
podobDn najlepszą praktycznością i pieniądze 
nie były dla mego żadną poknsą. Miał ich za­
wsze mało, często zaś bywał bez grosza. Lecz i 
wtedy gdy jeść nie było cc, gdy nędza doku­
czała, zachowywał niezależność swoją i za ża-̂  
dne skarby w świecie nie byłby frymarczył 
swemi przekonaniami. Bogatym niezazdrościł 
ani majątku, ani znachenia. ani sławy. Przyjął 
pomoc od przyjaciela i kolegi aie przed bo­
gactwem czoła nie nchylał i pochlebstwem moż­
nym nigdy się nie splamił. Niedola innych bu­
dziła w nim żywe współczucie i jeżeli posiadał

wtedy pieniądze zapobiegał jej gorliwie chociażby 
z własnym uszczerbkiem.

„Zawsze wolałem sam na szczęściu stracić,
Niżii nieszczęściem endzem się bogacić"; 

powiedział o sobie i powiedział prawdę. Czasa­
mi można go było niespodziewanie żą.ść siedzą­
cego w ubogim pukoiku z igłą w ręku i łatają­
cego podarty surdut lub cerującego bieliznę, — 
podobnie jak Seweryna Goszczyńskiego w Pa­
ryżu z szydłem i dratwą w ręku reperującego 
sobie podarte obuwie.

i ani S D. wzięła naparstek O liz a r o w sk ie ­
go jako najdroższą pc nim pamiątkę. — Mnze- 
um Rapperswylskie i Zakład Ossolińskich cho­
wają szydła Goszczyńskiego na większą chwałę 
jego imienia, jako pamiątkę narodową.

Były to prawdziwe wielkie charaktery, lu­
dzie posągowi, godni rylca Plutarchowego Ta­
kich charakterów pomiędzy bojownikami Ojczy­
zny było i jest wielu i one to są rękojmią ży­
wotności narodowej.

I na takiego zakroju mężów, stało się zwy­
czajem w nowej szkole historyków i publicy­
stów miotać błotem i oskarżeniami ako nr lek- 
komyślników, nierozumiejących dobrego targu. 
Praw Polski nie sprzedali i sprzedać nie po­
zwolili nawet za cenę złotej obroży. Nierozsą­
dni są więc i nie mają trzeźwego a zdrowego 
poglądu na rzeczy.

Tak, poetów to naszych oskarżają, iż nie- 
dopaściłi Polakow do uzi ania niewoli za natu­
ralny i prawny stan narodu i że swojemi pie- 
niami pobudzili go do walki o oswobodzenie. — 
Ta walka szczególniej się nie podoba luDiącym 
wygody i obfitość użycia faryzeuszom nowocze­
snym. Ażeby wygładzić usposobienie do niej 
kamionnją poetów, jako twórców tak zwanej 
przez nich „polityki uczucia i patrjotycznych 
porywów". A przecież gdyby nie ta  walka i nie 
ta polityka uczucia, nie mielibyśmy już dzisiaj 
świadomości piaw i obowiązków narodowych, 
bylibyśmy w dachu nawet Niemcami i Moska­
lami. Że żywotność polską zachowaliśmy, za­
wdzięczamy to uczuciu, którego ideały poeci 
wyśpiewali.

Idąca z żywotności wiara, nadzieja i pra­
wo, prowadzi do wolnej, niezależnej przyszłości. 
Tę jednak przyszłość chcą Polsce odebrać fary­
zeusze nauki i pióra, sko~o wrażenie przegra­
nej wojny starają się podnieść do przekonania
0 zupełnej niemocy narudu, i z niego wyciągnąć 
postanowienie zrzeczenia się nawet samej na­
dziei, jako rzeczy nierozsądnej.

Przegrana jednej lub drugiej wojny, nie 
może być zakończeniem sprawy narodu, obcho­
dzącej ludzkość całą. Byłaby jej końcem w ta ­
kim tylko razie, gdyby naród poszedł za radą 
faryzeuszów, wydających prawa i sprawiedli­
wość w ręce oprawców; gdyby potępiał słowa i 
czyny, któ^e krzepią państwową ideę polską, — 
gdyby wreszcie powalony, nie usiłował dźwi­
gnąć się i powstać. Naród atoli sprawy swojej 
nie uważa za skończoną a siebie za pokonane­
go i gdy nie może walczyć dla niej orężem, 
walczy jak owi poeci słowem i życiem swoiem 
codziennem. Pójdzie on i w przyszłości śladem 
tych wielkich pracowników oraz i pokutników i 
niezrażony nieszczęściami zrealizuje wreszcie 
ideę zawartą w legendzie Olizarowskiego, którą 
wyżej w tem wspomnienia przepisałem.

Tomasz p"awie przez całą ostatnią zimę 
chorował, pielęgnowany przez zakonnice. Astmę 
od dawns go trapiąca, przybrali, wreszcie tak 
groźne kształty, iż utracono nadzieję, ntrzyma- 
nia go przy życiu. — Przytomności i zdolności 
myślenia nie utracił do ostatniej chwili, która 
po opatrzenia świętemi sakramentam zbliżyła 
się dla niego w dzień rocznicy tej konstytucji 
pod której sztandarem przez tyle mt pracował
1 walczył. T r z e c i o m a i s t a  umarł 3. maja 
1879 r. w 68 rokn swojego życia.

Zwłoki jego odprowadzili współtuiacze na 
cmentarz w Ivry. Towarzysz młodości zmarłego 
poety, kolega jego szkolny i przyjaciel pan Ka_ 
nut Gorzowski zajmuje się składką na przenie­
sienie zwłok Olizarowskiego na cmentarz P “re 
Lachaise, zakupienie tam. wieczystego grobu i 
postawienie na nim pomnika.

Rappersw/i, 29. maja 1879 r.



sfery towarzyskiej dawać rendezvous swoim Cela- 
donom; zdarzyło się więc, że pewnego wieczora w 
każdym prawie salonie owego hotelu tego rodzajn 
gruchająca para zaskoczoną została przez organa
policji miejscowej. Było razem ośm dam i to wła­
śnie te, które małżonce owej wysoko stojącej osoby 
największą okazywały arrogaację. Krótko się z niemi 
załatwiono i chciano je odprowadzić do policji dla 
zapisauia ich w żółtą księgę, aż w końcu zmnszone 
były same wymieuić swoje nazwiska, poczem odda­
ne zostały za kwitem powołanym dla stwierdzenia 
tożsamości i dziwnem tern odkryciem niencieszonym 
zapewne ich mężom.

sąsiadom za bardzo dobrą cenę, gdyż była białą i 
dobrą do lepienia pieców i kominów. Taka przy­
szłość grozi tej narodowej pamiątce, mogile staro­
żytnej, znacznie jnź  ze strony północy podkopanej.
Byłby więc czas, kiedy w oświeconych kołach na­
szego społeczeństwa ebndziła się znowu tradycja 
słowiańska sypania kopców, byłby też czas pamię­
tać i o tych jnż usypanych, których pełuo po krajn, 
a które tracą powoli szacunek Indn.

— K rosiio . (Straż ogniowa i przedstawienie 
amatorskie.) Z różnych stro naszego krajn dono­
szą o rozwoju straży pożarnych, a o naszej straży 
od zawiązania się jej dotychczas jeszcze ani 
wzmianki niebyło, jak gdyby sobie na to uiezasłu-
żyła. Tymczasem hołdując prawdzie musimy od- , y  T y K y  t-ji,
dać naszej straży wszelkie uznanie, bo z każdym J J  ^
rokiem widać ją na wyższym stopniu rozwoju. Lw ów  18. lipca. (Tow ars. kredytowe miejskie.) 
Straż nasza rozpoczęła swój żywot w listopadzie Przewodniczący skończył dziś wywód swój
1875 roku za usilnem staraniem zacnego pana ostateczny dopiero o godz. 3/t 11. Przysięgli u- 
bnrmistrza Sylwestra Jnciewicza, c. k. uotarjusza. daj- gję na ^stQp, poczem wypróżniono salę roz- 
Wtedy to po dwnkrotnych wyborach stanął ua p r a w  j zamknięto ją, aby przysięgli mieli przy- 
czele oddziała tutejszy obywatel miejski, człowie swobodny do aktów, w niej wyłożonych na
dobrych chęci, ale nie stworzony na naczelni a gf.0[e> j)0 chwili oddania Gazety pod prasę (go- 
straży, tak, że tylko energicznym komendantom od- d2ina nie b j- j eg zcze  gotowi z werdyktem.
działowym należy zawdzięczyć, że ledwie zawiązana 
straż się nie rozwiązała. Mimo to jednak po roku 
swego nrzędowania ponownie wybrany został, chociaż 
sam nsilnie prosił by go uwolniono, przyznając się

większe władzy i znaczenia parlamentu. W tym kurją a gabinetem paryskim naprężyły się nieco 
kierunku pracuje Bismark i dalej, bo oto dono- w ostatnich czasach, ze szkodą naturalnie dla 
szą dzisiaj z Berlina, że na uiedzielnem posie-! obu stron. Wprawdzie w Watykanie nie życzo- 
dzeniu Rady związkowej przedłożono projekt, no sobie zerwania z Francją stosunków, ani też 
dotyczący zmiany konstytucji cesarstwa w tym ' doprowadzenia rzeczy do konfliktu; a najlep- 
kierunku, aby zamiast dotychczasowego jedno-. szym tego dowodem jest to, że pomimo intryg 
rocznego zaprowadzonym był nadal dwuletni j jezuitów, W atykan przesiał nuncjuszowi do Pe- 

v,,„Uafnnrv 7 muiln to nosił sie inż dość rvża instrukcje. nacpchnwane umiarKOwaniem l

Gospodarstwo przern. i handel.
--------------- , -------- „ „ .. . , Nowo w yna lez iona  ż n iw ia rk a  ręczna znaj-
pnblicznie, że niema zdolności na naczeiniza, swa > •. duje 8ię na składzie fabrycznym machin A. Kransa 
W drugim roku p. burmistrz widząc jej is i j Wiedniu, WUhring, Herrengasse pod 1. 74—76. 
padek zarządził w śród roku nowy wybór nacr®.'I Jeden robotnik ma nią tyle nażąć, ile 12 —15 lndzi 
nika, i tym sposobem zażegnał uiesruzęscie^a îe j^gą. ę ena albowiem kosztuje 130 złr., jest i
naszej straży groziło 
uikiem p. Stanisława

Wybrano w tenczas naczel- 
Janika i znanego z energii

dla właścicieli mniejszych posiadłości przystępną. 
Jest ona do użycia tak na grantach górzystych jakUUV1«U1 ja. U tia iu o iw iia   ̂ , ,  ,  . |  U08Ó O LA Cu UU UfcijUcA tdh. U<* g l  LIII l<<*bU gUI u J  O v»u. J

adjntanta. Oui to obaj wziąwszy się o zie , . moj£ryCj1_ £aje zboże, lecz i trawę i ko-
dawną apatyczną straż zamienili w chętną, przy- -  - - -
kładem, słowem i pracą.

Wnet po objęcin stern, "zobaczyliśmy oddział 
w nowych mundnrkach letnich i z przyborami nowo 
sprawionemi, niedługo potem wyrosłą spinalnie 
dwupiętrową, do czego się znacznemi datkami przy­
czyniła Rada miejska, Towarzystwo ogniowe kra­
kowskie, Towarzystwo zaliczkowe i członkowie 
wspierający, a kasa zasilana dochodami z balów, 
festynn połączonego z tombolą i z teatrn amator­
skiego ua wszystko wystarcza. Umiał się pan naczelnik 
i o instruktora postarać, bo wybrał z szeregn bardzo 
porządnego strażaka, wyjednał w Radzie miejskiej ko­
szta ntrzymania w Przemyślu, tak że po miesiącu nauki 
powrócił juz ze świadectwem jako instruktor, pra- 
cująe z zamiłowaniem wykształcił straż o tyle, że 
o ile z publicznego popisu odbytego w maja b. r. 
wnosić możemy, straż nasza potrafi w razie po­
trzeby z zadania swego się wywiązać. Dziś liczba 
strażaków zrednkowana liczy jednak chętnych w 
swych szeregach, bo niezmordowany naczelnik i 
adjutant co chwila wymyślają sposoby, które na­
szych strażaków przekonywująco pouczają o obo- 
wiązkn obywatelskim.

I  teraz 12. b. m. nadzwyczajną nam nispo- 
dziankę strażacy sprawili, bo właśnie w tym dniu 
odegrali obrazek dramatyczny p. t. „Łobzowianie“ 
na korzyść straży ogniowej tutejszej.

Gra wszystkich amatorów w ogóle wywarła na

niczynę. Konstrukcja jej ma być bardzo prosta, 
waga zaś wynosi niespełna 50 kilo. Zapewne gal. 
Towarzystwo gospodarskie zajmie się zbadaniem, o 
ile powyżej wymienione zalety są uzasadnione.

,W iestnika odeski podaje, że na składach 
w Odesie znajduje się 2 miliony 200.000 cetnarów 
zboża, na które prawie niema z zagranicy popyta. 
Zjawisko, jakiego dotąd niebywało. Tymczasem do 
wóz nie ustaje i codzień nadchodzi 100 do 150 
wagonów zbożem naładowanych. Cena pszenicy spa­
dła o dwa ruble niżej od ostatniej swojej ceny 

Lwów dnia 19. lipca. S p r a w o z d a n i e  
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych ua 
placn lwowskim, w ciągu nbiegłego tygodnia 

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurndzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochn 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż a  za 100 kilogramów: Pszenica od 7-50 
do 8-60 zł., — żyto od 4'50 do 510 zł., — ję­
czmień od 4'50 do 5 50 zł., — owies od 4’50 do 
5-15 zł., — hreczka od 5-— do 5 25 zł., knku- 
rudza zeszłoroczna od 4'75 do 5'60 zł., — knkn- 
rudza nowa od 4-50 do 4'75 zł., — proso od 

do —'•— zł-

perjod budżetowy. Z myślą tą  nosił się juz dość 
dav.no ks. Bismark i chciałby ją jak najspiesz­
niej w czyn zamienić. Brzmienia nowego kan­
clerskiego projektu nie podają jeszcze dzienniki, 
lecz tendencja jego pokazuje się wyraźnie z u- 
rzędowego protokołu posiedzenia Rady związko­
wej. _  otóż kanclerzowi nie chodzi o nic wię: 
cej, jak tylko o zmianę artykułów 13, 24 69 1 
72 konstytucji niemieckiego cesarstwa! Odnośne 
artykuły brzmią jak następuje: Artykuł 13. 
Rada związkowa i parlament zwołują się co rok 
i Rada związkowa może być zwołaną bez parla­
mentu dla przygotowania prac dla niego, parla­
ment zaś nie może być zwołanym bez Rady 
związkowej. Art. 24. Perjod prawodawczy parla­
mentu trwa trzy lata. Do rozwiązania parlamentu 
w czasie tego trzechlecia potrzebną jest uchwała 
Rady związkowej i przyzwolenie cesarskie. Art.69. 
Wszystkie dochody i rozchody cesarstwa 
muszą co rok być preliminowane i zamieszczone 
w budżecie cesarstwa. Budżet ten przed rozpo­
częciem roku etatowego musi być ustanowionym 
przez prawo. Artykuł 72. Z użycia wszystkich 
dochodów cesarstwa musi być co rok zdanym 
rachunek przez kanclerza tak Radzie związko­
wej jak parlamentowi, który udziela pokwitowa­
nia. — Pokazuje się tedy z brzmienia przyto­
czonych artykułów konstytucji cesarstwa, że w 
nowym projekcie kanclerza nie chodzi tylko o 
zaprowadzenie dwuletniego budżetu, lecz także 
o przeprowadzenie równoczesne innego projektu, 
o którym kanclerz już dawniej wspominał, to 
jest o przedłużenie perjodu prawodawczego par­
lamentu, prawdopodobnie na lat 6. — Jakie sta­
nowisko zajmą pojedyncze rządy Rzeszy wobec 
tego nowego projektu, przyszłość dopiero poka­
że, — Lecz dzisiaj już wątpić o tern nie można, 
że całe liberalne stronnictwo opierać się będzie 
wszelkiemi siłami i z całą energią nowemu za­
miarowi uszczuplenia praw parlamentu 1 ogra­
niczeniu udziału reprezentacji narodowej w pra­
wodawstwie cesarstwa.

ryża instrukcje, nacechowane umiarkowaniem 
roztropnością.

' .Rząd francuski, pragnąc korzystać z do­
brego usposobienia papieża i kardynała Niny, 
polecił p. de Gabriac upewniać Stolicę apostol­
ską przy każdej sposobności, że ustawa o nau­
czaniu nie zmierza ani pośrednio, ani bezpośre- 
dno do naruszenia praw kościoła. Ambasador 
francusk. trzymał się ściśle tych instrukcyj, a 
obecnie, kiedy uchwalenie ustawy można już n- 
ważać za fakt dokonany, korzystał ze sposobno­
ści swojego wyjazdu, żeby przy wizycie poże­
gnalnej zapewnić Jego Świątobliwość o życzli­
wych uczuciach rządu francuskiego. Być też mo­
że, że po tych odwidzinach w Watykanie pan 
de Gabriac dotrze do Paryża, ażeby rządowi 
swemu zdać sprawę z tego, jak w Watykanie 
przyjęto jego oświadczenia, a zarazem jak się 
zapatruje papież na politykę Francji. W żadnym 
jednak razie ta  podróż Gabriac a do Paryża nie 
jest symptomem nieprzyjaźnym dla kurji rzym­
skiej, i wcale nie zapowiada, tak jak to utrzy­
mają pisma klerykalne, zerwania dyplomatycz­
nych stosunków między kurją a gabinetem pa­
ryskim “

B elgrad  d. 17. lipca. Minister spraw 
wewnętrznych Miłojkowicz podał się ze wzglę­
dów zdrowia i stosunków rodzinnych do dy­
misji, prosząc o nadanie posady poselskiej, 
iisticz zaproponował Miłojkowicza na posła 

do Paryża, a  jenerała Belimarkowicza do 
Wiednia. Książę przyjął dymisję Miłojkowi­
cza. Ministrem spraw wewnętrznych zostanie 
zapewne sekretarz stanu Jowanowicz.

Konstantynopol d. 17. lipca. Znaczny 
materjał wojenny wysełają ku granicy grec­
kiej, a z rozpuszczeniem rezerwy redyfów

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100  kilogramów: 
widzach niesłychane wrażenie, że Indzie ciężkiej do gotowauia od 6-—  do 6 8 0  zł., —  groch
pracy (bo wszyscy amatorowie są rzemieślnikami), pastew„y 0d 4 50 do 5 —  zł., —  soczewica od 
potrafili tak pięknie odegrać swe role. Szczegółowo _ — do — •— zł-, fasola od 8 ’ — do 8-50 zł., — 
jednak zasługują na wzmiankę z panieu: Zosia i 0(j — -—  <j0 5 — zł., — wyka od 3 50
Magdalena, bo grą i śpiewem przewyższyły wszel- do 4.50 zł
kie oczekiwania publiczności. Zosia p o p i s a ł a  s i ę  bar- ( N a s i o n a  za łOO kilogramów : Koniczyna po
dzo miłym głos Udem, a przytem śmiało wystąpiła — do - eJn i?m  od
na scenę. Magdalena przedstawiła nam pełną zy- ^  ^  ^  . _  ^
cia 1 humoru kobietę z Łobzowa. Z męzczy n do- ^  do _  mog_>
brze się wywiązał stary Szymon, gdyż grał , śpie- j od 35 -  do 3 9 ' -  z ł, -
wał niepospolicie, niemniej dobrze oddał swoją rolę ,j3. _
Paweł, który nam przedstawił typ prawdziwego
Mazura; inni dyletanci jak Protazy, Stanisław i N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogramów: Rze-
Tomek także dobrze grali, tylko niestety śpiew im ' P*k zimowy od 10 75 z ł, do 1 1 5 0  z ł, na sier- 
niedopisał, całość jednak złożyła się tak pięknie, pień, wrzesień od 10 25  do 10 5 0  z ł ,  — rzepak 
tak dobrze, żeśmy z wielkiem zadowoleniem opn- ietlń od —•— do 10'— z ł,  gotowy na sierpień i 
ścili salę, nieszczędząc oklasków' i wywoływań. — j wrzesień 10'75 d o l i '— z ł , — rzepik zimowy od 
Spodziewać się należy, że gdy pierwszy występ tak — do — zł ,  — rzepik letni od — do

afisze ogłoszą drugie — zł., lnianka od 8 do 8-75 z ł, — nasie- 
1 nie lniane od —* — d° —'— z ł,  — nasienie kono­
pne od —•— do —‘— zł.

Spirytns za 10.000 litrów procent od 28-25 do 
28-30 zł.

ładuie się udał, niezadługo
przedstawienie, o co naszych amatorów bardzo pro­
simy.

— Złoczów . ( S p r o s t o w a n i e . )  Umieszczo­
ne w nr. 160 Gaz. Nar. sprawozdanie z wybo­
rów posiadłości większych w Złoczowie, posądza 
większość komisji wyborczej o stronniczość, którą 
podpisany, będąc między członkami Stronniczymi 
wymienionym, odeprzeć czuję się obowiązanym.

Głos o którem w sprawozdanin mowa oddał 
współwłaściciel posiadłości większej, której d ruga 'ją  toczyć się rokowania w sprawie wyboru dr. 
połowa jest własnością masy spadkowej zmarłego Smolki prezydentem przyszłej Rady państwa

T u lim y  Kaz. Nar. i osiat. M o ś c i .
Dzienniki wiedeńskie skwapliwie pochwy­

ciły wieść, że między Czechami a Polakami ma-

br&ta głosującego, a gdy głosujący jest oraz kura­
torem tej masy, przeto większość komisji nważała 
przyjęcie głosn za odpowiednie dachowi ustawy. 
Ustawa wyborcza, której dotyczące ustępy, publicznie 
odczytane zostały, stanowcze i ostateczne rozstrzy­
gnięcie co do ważności głosu w wypadkach wątpli­
wych oddaje komisji wyborczej, która też w da­
nym wypadku czterema przeciw dwom głosom n- 
chwaliła przyjąć głos jako ważny. Z tego też po. 
wodn obecny przy wyborach pan starosta protestu 
założyć nie mógł.

Antoni Kriegshaber.
— Jed en  z dzien ików  b e rliń sk ic h  otrzy­

muje doniesienie z Moskwy o skandalicznem zda­
rzenia, które w nąjwyższych sferach tamtejszego 
towarzystwa wielkie wywarło wrażenie. Niedawno 
ożenił się był z dziewczyną mieszczańską pochodze­
nia niemieckiego pewien wysoko stojący dygnitarz. 
Całe haute volee moskiewskie przybrało z tego po- 
wodii postawę nader ubliżającą nowo zaślnbionej. 
Małżonek marzył o zemście, a ponieważ skutkiem 
jego stanowiska nic ma nie jest tajnem co się w 
MoBkwie dzieje, wkrótce nadarzyła mu się sposo­
bność do tego. Dowiedział on się bowiem, że w je- 
‘̂ yjgJLhatelów zwykły liczne damy z najwyższej

Nie może się w ich głowie pomieścić, jakim 
sposobem mogłaby się większość poważyć, nie 
Niemca, lecz Polaka federalistę wybierać na 
kierownika Rady państwa. Wątpią nawet, aby 
się większość dla tego wyboru znalazła. Nie 
ulega jednak wątpliwości, iż większość złożona 
z samych anticentralistów, będzie miała wybór 
prezydenta w swym ręku, jeźli wszyscy stawią 
się do wyborn Czy tam będzie dr. Smolka wy­
branym lub nie, to rzecz przyszłości, ale że nie 
będzie centralista prezydentem, to rzecz nie­
wątpliwa, chociażby hr. Taaffe złożył minister­
stwo z samych centraiistów. Wprawdzie hr. 
Taaffe, jak  z półurzędowej prasy widać, radby 
nie opierać się na tej większości anticentrali- 
stycznej, lecz wytworzyć inną, skombinowaną 
z obu obozów, naprzeciwko sobie stojących, ale 
są to pia desideńa, które się urzeczywistnień 
nie dadzą,

Pisaliśmy już o politycznych planach Bis- 
marka, owinętych w bawełnę owych taryf cel 
nych, nad któremi przez dwa miesiące debato­
wał parlament niemiecki. Wiemy, że między in- 
nemi celem jego było osłabienie jak można naj-

0  nowym gabinecie niemieckim Get manta, 
organ centrum, a więc teraźniejszych przyjaciół 
Bismarka, wyraża się nader obojętnie i zimno, 
taa jak  gdyby chciała dać do zrozumienia, zt 
w przyjaźń Bismarka wcale nie wierzy. Oto co 
p isze:

„Choć ze wszystkiego wnosić można, że Dę- 
dziemy mieli miuisterjum zachowawcze, to je ­
dnak zauważać trzeba szczególniejszy charak­
ter prowadzenia interesów przez ks. Bismarka. 
Jest on najwyraźniej politykiem realnym, któ­
ry się nie wiąże tradycją, teorjami, programami 
i formami jakiegobądź stronnictwa, który opie­
ra  sztukę rządzenia nie na zasadach i teorjach, 
lecz na potrzebach chwilowych i użyciu środ­
ków pod ręką będących. Dzienniki zachowawcze, 
domagając się jednolitego ministerjum, zapomi­
nają o szczególnym rodzaju rządu, na czele któ­
rego taka stoi osobistość. Ministerjum jest je­
dnolite o tyle, o ile słucha jednej przewodni­
czącej osoby; przestanie zaś być jednolitem, 
skoro ministrowie połączą się węzłami z jakiem 
stronnictwem, którego powaga stanie się zbyt 
uciążliwą dla wszechwładnego prezesa. W takim 
razie mielibyśmy przesilenie ministerjalne zu 
pełnie innego rodzaju niż w innych krajach 
Tam występują nowi ludzie z nowemi progra­
mami na miejsca opróżnione, a porównanie da­
wnych z nowymi daje zmianę polityki. U nas 
odchodzi co najwięcej kilku pomocników kan­
clerza, inni zajmują ich miejsca, lecz głowa mi­
nisterjum pozostaje, i na niej spoczywa pro­
gram, którego istnienia i zmian wyczytać nie mo­
żna, tylko czuć, gdy się w czyn zamieni. Co 
odgadnąć można z wyboru ministrów, jest tylko 
przypuszczeniem, mniej więcej do prawdy zbli- 
żonem, tak  samo jak wnioski obecnej chwili 
Któż np. byłby śmiał twierdzić przed trzema 
miesiącami, że książę Bismark odrzuci propo­
zycje Benningsena, przyjmie wniosek gwaran­
cji podany przez środek, i uświęci zacnowanie 
dochodów matrykularnych ? Jakkolwiek przy­
zwyczaił nas książę Bismark do wielkich nie­
spodzianek, nie waha się nigdy obdarzać nas 
jeszcze większemi.“

HOTEL ANGIELSKI: T. Romanowski 1 Hr* 
hor owa H. Rylski z D łaźniowa.) T. Darski ł  Kró­
lestwa.

HOTEL WARSZAWSKI: J . Pierzchała 1 Hj«
szkowic. E. Bednarski z Lublina. Dr. L. RjUtamał 
z Drohowyża. J. Żurowski z Tarnopola. J . Jawor­
ski z Rozdołn.

235 50 238 — 
134 £0 137 — 
255 — 258 -  
220 — --------------

90 25 
83 2 i  
90 29 
9* 93 
96 —

Lwoor, z Izby bandiowej, 18. lipca. 
I. Akcje za sztukę 

(bez knponn bieżącego).
Kolej galic. Karola Lndwika . .

„ Lwowsko-Czern.-Jaska 
Bankn hip. galic. po 200 zł. . .

M kred. galic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. wr a. .

» » » * »„ „ „ 6 „ okres. .
Banka hicot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włośe. 6 pret. .

HI. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln kredyt. Zakładu

dla G&lięji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 źłi.

Indemnizacyjne galicyjskie. . .
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6*/, 93 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 94 —
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat holendersk'.....................
„ cesarski . . . . . .

Napoleondor .  .....................
Półimperjał rosyjski.....................
Rubel rosyjski srebrny . . . .„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckie!: . . . .
Srebro ...........................................
Kupony w sr e b r z e .....................

91 20 
84 26 
i i  20 
9t 90 
98 —

91 -  92 —

89 75

17 —
£4 —

b 38 
5 4!
9 18 
9 45 
i  t t  
1 14 

56 50 
99 50 100 60 
99 2S 100 25

90 W 
94 -  
96 - -  
18 60 
26 -

6 4*5 51
6 26 
9 56 
1 CT
1 i8  

57 90

KURS GIEŁDY WIEDENSKIR;. 
Wiedeń 17. lipca 1879. 

godz. 2. min, 22 popołudniu.

Dzienniki klerykalne i monarchiczne wiel­
kiej barwy twierdziły, iż z powodu wniesionej 
przez Ferryego ustawy o nauczaniu, nastąpiło 
już zupełne oziębienie stosunków pomiędzy ga­
binetem paryskim a kurją rzymską. Z faktu te- 
gc oziębienia przepowiadały one, iż we Francji 
rozpocznie się epoka kulturkampfu, i że natu­
ralnie skończy się tak smutno jak w Niemczech. 
Tymczasem okazuje się, iż rząd republikański 
umiał ominąć rafy i mielizny, na których się 
rozbiła nawa Bismarka, z kurją rzymską nie po­
różnił się wcale, a mimo to potrafił koniec po­
łożyć nadużyciom dawnym. Oto bowiem co do­
nosi dziennik Italie, miewający w sprawach ku- 
rji wiadomości z pierwszej ręki:

„Przed wyjazdem swoim na wieś, markiz 
de Gabriac, poseł francuski przy stolicy apostol­
skiej, udał się do Watykann z wizytą pożegnal­
ną, jakkolwiek takie pożegnalne wizyty nie są 
nakazane obyczajami dyplomatycznemu Zrobił to 
jednak dlatego, że w skutek zabiegów zaja­
dłych kleiykafów francuskich, s tosunki między

Wiedeń 16. lipea. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Ronty a .s t r  w bankn 5 pro.

ii „ w  srebrze 5 „
■a S 1S54 po 250 złr.w. a. 4 pr.

1860 „ 500 „ „ 5 „
1 1  l a w : io o : „ . . .
Pm-S 1864 100 . • •
L isty  anat. dom po” 120 zł. 5 » 
R enta  zło ta  4. pr ot . . . . .

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.) 

Galicyjskie . .
Bukowińskie

Inne j ubliczne pożyczki.

Z f l S S l g ł ™ " ™ *
PO 100'z łr . '

Turecka pożyczka kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.

Z akład  kredytow y d i . h M 5i|; 
i przem ysłu . . . . 10

^  kred. węgier. 2Ó0 złr 
To warz. eskonŁ niższo-austi 

po 600 zfr . . . 8tr-
f bank hip. p0 2^

i

piacą
złr.

Sąda. 
w. a.

C6 8 ' 
68 81 
16 60
2-i20

:59 — 
.:8  2b 
43
7840

C6 9c 
«-8 4fi 

1 1 7 -  
JV«60 
119 w 
) 68 7f 
143 fii 
78 *R

89 60 
8 7 ~

9 0 -

98 25 98 40

■ i)75 
l iS

111 3!
103 5

124 2' 124 5<

69 60 
»5 6 EU

269"! 
266 7f

. 9 4 - 798 —

Gfilie. btrAk dla b i^ d  i p rw »
po '0 0  złr..............................

Galicyjski saklad kred. ziem.
po 200 złr.............................■

Baakn anstro-węg. pofiOOrfr. 
Unionbaak po 100 złr. . • 
Yiirkehsbank pow. po 140 a r .  
W iedeński Bankvereia pc ICO 

rtr. w. a..................................

Akcje kolei.
A lbrechta po 800 złr. . • • 
AlfSldzkiej po 200 xtr. arber. 
Elżbiety ,  „ m. k.
Ferdynanda północnej po 1000 

i ł r  m. k.
Franoisz. Józ. po 200 t t .  w. a. 
Koloi gal. K arola Lud. po 20*' 

■1. m. k. . . . • •
Lwów. C ier. Jasaka po 200 «Ł 
Moraweko-Biląska (centrala.)

po 200 złr..............................
Auetr. pól. n o h . po 200 xt. er 

„ lit. B. po 200 „
Rudolfa po 200 rtr. srebr. .

S S S E & t a S i S a
2G0 rt. W. a. . . • • •

Sfldbahn po 260 r t  srebr. . 
Tramway wied. po 1 /0  *1 .
W ęgiersio-galioyjski (Ł upk )

po 200 rti. . • • ■• • •
W ągier, półnoon. wsohoh. po 

200 rtr. srebr. . • .
Wąg- wieli. (Of tb.) po 200 rt.

płaoą
złr

*ą«ia.
w a.

8if7
8 7 -

Tlfi76

829
8 ' fi* 

116 2'

12 0 8 ' 121ŁO

(88 75 
.83 76

139
*8 * -

118J"
!453'> 1417fi

236 26
35 50

•286 75 
188 -

1282- 
67 60 

183 6“ 
106 2

128 7 
68

■84 
;U8 7

279 fio 
85 26 

186 7*

280
H1t1

18' 2t

103 60 104-

19760 1 2 8 -
--- — —

W ęgier, zachodu. (Westb.) po 
200 ilr.  .................

L isty zastawne 
(za 100 z ł.)  

Sodenored. allg. Siter. 5 pr. rt.
„ spłać, w 33 la t 6 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa.
• » » . • 6 Pf-w *‘Galio bank hipot. 6 prot. w. a.

„ Zakł. kr. włośo. 6 pr. „ 
Bank anstr.-węg. m. k. 6 pr.

w. a. E „
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (z a  100 zł.)
Albrechta po 800 rt. 5 prot.

srebr. w. a.............................
klfBldakio po 200 rt. 5 prot.

srebr. w. a ..............................
d e s k a  1 300 rtr. S pr. Sr. w. a. 
Elżbiety po 6 pr. sr. w. a.

s b . 1862 fi prot. . .
cm. 1870 6 „ . . .

„ cm. 1872 6 „. „ .
Ferdynanda pół. fi pro. m. k.

M „ 5 ,  w. a.
„ „ 5 „ srebr.

Gal. K. L. 300 rt. 6 pr. sr. w. a. 
,  IL  cm. 6 pro. . .
„ H I. cm. 1871 300 .
„ IV. om. a300 rt. fip.

Lwow.-Czer. Jass. 1. om. 1866 
300 i ł .  fi pr. srebr. w. a. . 

Lw.-Ozer .lass. I I  am 1F87 
300 rt? b p r srobl. w »,

piactj | *■»<*» 
*łr. w., a

t »8 50 1!.’4 —

115 - 11S Ul
100 ICO 60
8 2 - -----
97 26 90 77
96 20 95 fif.
S2 W 88

<01 66 101 80

77 60 7S

81 8<t 82-20

96 - 96 40
96 78 96 2t
92 76 W--
■>6 7r 96
04 60 1 0 6 -
98 2# 98 7f

PM 76 lOfi 2‘
U 8 I1"® 2
i 01 40 1 23
100 75 101

58 83 21

Ó!) 7 i W -

Ł w .-d e r . Ja*. III. om. 1868 
300 rtr. 6 pr. srb. w. a. . 

L w .-d e r . Jaee. IY. om. 1S72 
800 rtr . 6 pr. ireb. w. a. . . 

Rudolfa po 300 złr. w. a fi pro.
s-ebr. w. a..............................

R ndolf om. 1869 po 300 z łr 6
Ph  sr. w. a . ...........................

Rndolf a em 1872 po 300 rt.
8 proc. wbr. w. a. . . , 

n ied -liogrodzkie na 200 rtr. 
6 prot..................................

Papiery loteryjne 
(sztnka).

Z akład kredytowy dla handlo
1 p rzem ysłu ...........................

K lary po 40 z łr m. k. . , 
K oglerion po 10 złr. m k. . 
K rakkow ska po 20 rt. . . 
Palffy po 40 rt. m. k. 
R udolfa po 10 złr. m. k . .
Ks Salm po 40 rt. m. k . . 
BA Genoia po 40 rtr. m. k. . 
otanisław ow ska (pożyczka) po

20 zł. w. a . .....................
W aldstein po 20 rt. m. k. . 
W indischgratz po 20 il r .  m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. " • • 
F rank fu rt 100 mark . . . 
H am burg 100 mark ■ . • 
Londyn 100 fant, s i t  w! 
Pfiry* 100 ftoakó*

1
79 79 60

76 76 —

Sfi 76 P6

83 75 i  —

83 76 84

2 5A 7276

1 ( 8 -
8760
l e ­
n ­
ie
13

168 W 
38 2f 
' 66 C< 
18 
86 26 
19 -

37 26 S

2 5 - 25 76

32 U) 88 6

fif 26 
56 26 
16 25,-f rj,
i  i 70

5646 
66 4V 
5G4*

■C- 8u

wstrzymano się aż do uregulowania granic 
z Grecją. (Pol. Corr.)

Bukareszt d. 17. lipca. Książę przyjął 
dymisję gabinetu Bratiana. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów oświadczył wicepre­
zydent, że Izba aż do utworzenia nowego 
gabinetu będzie odroczoną. Rosetti, pomimo 
że wczoraj ponownie został wybrany na pre­
zydenta Izby posłów, ma być zdecydowanym 
ustąpić z tej posady.

Alessandrja (w północnych Włoszech) 
17. lipca. Kapitan piechoty Deroda w 

przystępie szaleństwa zastrzelił wczoraj jene­
rała Franziniego, a dzisiaj sobie życie ode­
brał.

Rzym 17. lipca. Cairoli zawiadamiając 
senat i Izbę posłów o utworzeniu nowego 
gabinetu, oświadcza zarazem, iż spodziewa 
się pokonać wewnętrzne trudności, a co 
do zewnętrznych będzie ściśle przestrzegał 
traktatów.

W iedeń d. 17. lipca. „Pol. Corr.“ do­
nosi : Według zasiągniętyoh informacyj wy­
buchło w Razgradzie powstanie, o którego 
rozległości i tendencji niema jeszcze bliż­
szej wiadomości.

Ze zaś do stłumienia tylko nieznaczną 
ilość wojska (350 ludzi 17. drużyny bułgar­
skiej z Ruszczuka) wysłano, wnoszą więc, 
że jest to wybuch przeważnie lokalny. Wia­
domość, jakoby powstańcy opanowali wszyst­
kie drogi aż do Jamboli, nie jest prawdo­
podobną, zważywszy, że z Filipopola i jego 
okolicy wracające wojska moskiewskie, we­
dług urzędowego doniesienia właśnie teraz 
przez Jamboli przechodzą. Rząd rumelski 
wysłał z Filipopola w skutek tego wymar­
szu wojsk moskiewskich, 512 żołnierzy do 
Hermanli dla utrzymania tam porządku.

W ie d e ń  d. 18. lipca. „Nowa Presse“ 
ogłasza kom unikat p rokurato rji wiedeńskiej, 
podany na żądanie m inisterstw a spraw  za­
granicznych, a oświadczający, że umieszczo­
ne niedawno w „Nowej P ressie“ wiadomości 
co do przebiegu i wynifcu ostatn ich , z dele­
gatem serbskim  R anką Alimpiczem prow a 
dzonych rokow ań w spraw ie kolei serbskich, 
polega na zupełnem  zm yśleniu albo prze 
kręcaniu faktów. Kom unikat ten oświadcza 
dalej, że zaprzeczanie skonstatow anem u w 
,,Polit Gorresp.u faktowi zupełnie zadowala 
jącego porozumienia się co do wszystkich 
punktów, o k tó re  spraw a się toczy, je s t 
dowolnością, z istotnym  stanem rzeczy 
sprzeczną W ypracowano form ainy projekt 
konwencji kolejowej między Austro-W ęgram i 
a Serbią w języku francuskim . Porozumienie 
między obustronnymi delegatam i w zupełno­
ści przyszło do skutku. Skoro je zatw ierdzą 
rządy i Serbia wyszle do W iednia pełnomo­
cników do formalnego zaw arcia, mogłaby 
konwencja wraz z protokołem  natychm iast, 
po przejrzeniu co do części redakcyjnej, być 
podpisaną.
gaganMBsaaaagągnjaaiag)—

Losy kredytowe 168.—. 
Akcje fran.-anst. —.—. 
Unionsbank 88.—.
Nordbahn 219.—.
Eoiej Alfold. 138.75.
Kolej Lw.-czer. 135.25.
Rndolfsbahn —.—.
Węg. obi. p. w zł. 74.25. 
Losy z r. 1864 158.—.
Verkehrsbank —.—.
Węg. renta w zł. 93.29. 
Bankverein 122.25.
Losy węgier. 103.25.
Węg. Ostbahn. —.—.

Usposobienie:

Węgier, kred. 256.7? 
Auglo-aa8tr. 125.50 
Kolej Kar. Lad. 236.2 
Kolej Połndn. 86.— 
Kolej Elżbiety 183.75 
Węg. Nordostb 127.— 
Wied. commnn. 111.80 
Galic. indemniz. 90.— 
Koląj sledmiog. 103.50 
Losy tureckie 21.—
Kolej Państw. —,— 
Rosy. rubel pap. 1.17 
Marki niemieckie — 
Węg. galic. kolej — 
spokojne.
18 lipca.W iedeń d. 

godzina 10 minut 40 przed' pełndnim.
Akąje kredytowe 27 .50 Anglo-Anstrjackie 125.60 
Kolei Kar. Lud. 236.50 Kolej Południowa — 
UnionsbanL .  8: .40 Napoleondor .  9 JO
Rosyl. banknoty 2.17V4 Uspoiobionio: silne 

Berlin d. 17. lipca. 
godzina 5 minut 33 popołudniu.

Rosyj. banku. 206.40 Akcje kredyt. . 479 50 
Lombardy 152 — Galicyjskie . . 104.— 
Kelei Rumuńs. 3 3 — Austrjackie banu. 176.90 

U sposobienie 
K aw a K alle  T o w . k r e d y t o w e g o .

Kupuje. Sprzedaje.
57. Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 90 50 91 —
47, Listy zastawne oproos kupo­

nów 100 złr. po . . 83 25 84 —
Lwów d. 18. lipca 1878.

Pooi^g. kolejowe.
Odchodzą ze Lwowr:

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA o godzinie 10 Mis. 50 p n ed  p ó ta e e ą  

pociąg poepieaeny; o gods. 4 a .  <3 raso poałeg
osobowy, o gods. fi Minut 0 po pełndsii ----
nięssany.

DO PODWOŁOCZYBK: z glównegc dworom o gods I  
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minot 10 
po poiud. pouięg mieizsny: o gods. 10 lsin. 81 wie­
czór, pooisf m ięuasy .

DO PODWOŁOCZY8K: z Podzamcza: o goas iO a .  U  
wieczór pociąg miewany; o godz. 12 r  63 w potad- 
nia pociąg mięszany.

DO CZERNIO WLKC: o godz. P sun. 80 rano, pooiaa po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 ra n o , pociąg -T t

 L godz. 11 min. 10 w nocy. pociąg mieszany.
DO b. sRISŁAW OW A: na Btryj: o gods. 6 mim. 57 it M

Przychodzą do Lwowr:
Z KRAKOWA: o godz. 5. min. 40 rano pociąg pozpiosany 

o godz 9 min. 27 wieezór, pooiąg o 10 bo wy, e gods
11. m. 20 przed poładniem, pociąg sdeezeey.

Z PODWOŁOCZYSK: na awonen w Podsamon: o p i  
dżinie 8 mis- 18 rano, pociąg mięssany. o gods. 8 aa 
39 po południa, pociąg mięss sny.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowzk* głów z;, «  M> 
dżinie 10 m. 30 wieczór, pooiąg paepiMzny. o gods. 
8 min. 50 rano, pociąg mięszany, o gods. 4 .m. l i p o

W teatrze hr. Skarbka.
Dzid, w piątek dnia 18. lipca 1879 

po cenach zniżonych

kuglarka
Krotoehwila w 3 aktach z francuzkiego przez pn 

Meilhac i Halevy.
Początek o godzinie 8mej wieczór.

W sobotę dnia 19. lipca 1879
po cenach zniżonych

btary piechur i syn jego huzŁr.
wniiHiiiw1

P rzy jech a li dnia 18. lipca 1879 
HOTEI ZORZA: E. hr. Komarnicki % Sas-

T *  Ł : ; a I r T<uki 1 Wo'jn” ' w-
.-oka7 7 ^  Er™ :j™ 31CI; W. hr. Romer noka. Dr. W. Grawski z Gałacn. T 
Derewina.

p o łu d n iu , p o c ią g  m ie sssn y .
Z C Z K B N IO W T IC : o g o d z in ie  10 m in . w ieczó r,

p o sp ie sz n y ; o g o d t  4. m in . S  ra n o , p o c ią g  m ię z sa -  
n r , o godz. 3  m . 62 p o  p o łu d n ia ,  p o o ią g  m ię s ia a y .  

Z  S T A N IS Ł A W O  W  A :  n a  b try j  ; a  g o d s . 8  m m . 44  w io - 
w ieozór.

N A D E S L A  F - Ł
Tylko istotnie dobra rzecz liczyć na sta- 

ły popyt i rozpowszechnienie, ^ p ^ p e  ludzi, złu- 
dzeni pompatycznem zachwalami^t. środków krajo­
wych i zagranicznych, dali się uwieść, nabywając 
one, pomimo, że w użyciu nawet w przybliżeniu 
nie przyniosły pożądanego skntkn.

Dowodu niezbitego, że tylko doświadczona 
rzecz dobr? pociesza się ciągle wzrastającym popy­
tem i rozpowszechnieniem dostarcza

I > r .  M i l l e r a

sok z mchu roślinnego
który w skutez swej siły leczącej przeciw tuber- 
kałom wszelkie stopni rozwoju, katarom opłucnej, 
zastarzałemu kaszlowi, długoletniej chrypce itp. 
słabościom, zjednał sobie powszechne uznanie.

W oryginalnych słoikach dla dzieci i dorosłych 
cena słoika wraz z przepisem nżyda 50 ct.

Laboratoijum i centralny skład wysyłkowy u 
J. Millera, aptekarza w Kronstadzib.

e Lwowie prawdziwy do nabyci* w aptece 
Z. Rnckera, w Brodach u M. S. Fr&nzos, w Czer- 
niowcach u Stefanowicza i Assakowicza, w Kranó­
wie u W. Tenra, kup ’ . 14— 16

i  Sa-
Starzyński z

kowaH° p E AUeA? GdA: Dr' J - H&Jdukiewic* * Kra- • Atteslander z Pleszowa. H. Willnei z
J .  L e ik fr xWiednia.

Berlina.
H. Schmidt z Cobnrga.

D r. M. C. F a b e ra  c. k. uprz. m y d ł o  do 
u s t P n r i t a s ,  j e d y n y  r a c j o n a l n y  środek 
czyszczący i konserwujący zęby, od 20 lat bardao 
wzięty; n a g r o d z o n y  w L o n d y n i e  wr .  1862, 
w P a r y ż u  w r. 18J8. Do nabycia u podpiuaąL 
firmy f w« wszystkich znakumftsuyek up* ikaci i 
perfltmeijacl krajn 1 zagranicy. F. Gr* o n • t  m d l ,  
Wleń, I. Sonnenfesg. 17. (8—l i )



Dwóch chłopców
uczęszczających do szkół, albo pry 
watule się uczących, którym z po 
wodu delikatnego zdrowia lub wa 
dljwej budowy ciała potrzeba o- 
p iek i le k a rs k ie j  i gimnastyki ra ­
cjonalnej, zn a jd z ie  um ieszczenie 
w Z a k ła d z ie  ortopedycznym  dr. 
Ed. Madejskiego, przy ul. Koper­
nika 1. 13., gdzie bliższych szcze­
gółów ustnie lub listownie zasię­
gnąć można. 3047 2—3

mm zprycowane 1 
h y g ie n io z n e  

niezawodnej 
[skutnczijośri za­
pobiegające je-

_jU« które leczy oez zaUuycii luuycu loaarBilw. Zuajuuje »ię we wszystkich «pte 
u o h  na knli zietr 'k ie j; w Paryżu u p. J. Ferró, aptekarza 102 nlica łtlcheiieu; we 
Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolasaa i Z. Eucke- 
ra, w Krakowie Trauczytskiego i ReUyka, w uzerniowcacn} tiolichowchegu. W Stani- 
aławowle apt. F . Steehera. _________  1856 26 —62

50 ct.Zamiast 6 złr. ty k o  2 zł.
25 kompletnych zeszytów II I  serji

Hachl&ndera „Sorgenlose Stunden“
każdy zeszyt zawiera w i e l c e  c i e k a . t ę  i. z u p e f n ę  p o w i e ś ć  z ilustracjam i 
do nabycia za nadesłaniem należytości lub za pobraniem w k s i ę g a r n i  w e  
W i e d n i u ,  1 .  H a f n e r s t e i g  1 3 .  *813 3 4

W IECZN A  PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYM UJE SIĘ PR ZY  UŻYW ANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A
d e  L.  L E G R A N D

Dostawca Rossyjshiego Cesarskiego D worud l E M f r O R I Z A

"•tcurde pl usielic. 
"JE S THONOtfj

BUll 1 uaeLkatiUa skórę J[
I dodając Jaj przatroczy-jf 
latodd 1 iwłałoM do na]-| 
Ipóknlajazycti lat. Oobra-1 
|nla od opalania aią, pla-f 

(Awl zmarazcMk.

*inibum

O R I Z A  L A G T Ś
L.OTION dMJl_ISIVE

[bieli i  oświeza skórę, spędza i niszczy piegi.

S A V O N  O R I Z A
| Doktora O. R eveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 

E I S - O R I Z A  e t  O R I Z A - L 1 I
| V*inaw»ra prr fu m y  przy ję te  i używ ana przez tw is t elegancki.

O R IZ A  1PO W D E R
RYŻOWY Pl u sk  

Pnylagająoy do skóry 1 nadająoy jej dallkatnoló aksan-tu.

! 7 T T T
.Lnuwia w apt. K. Mlaulasciia i u pp. K. Strzyżewskiego i Bayera.

Z powodu zmiany lokalu

Księgarnia K. W I L D A  we Lwov, ie

ii
wielką część swoich zapasów książek i nut. Katalogi rozsyła 
na żądanie bezpłatnie. fflSjr Sprzedaż rzeczy najnowszych, 
zamówienia i wypożyczanie książek i nut. idą zwykłym t ry ­
bem nieprzerwanie i nadal. 2069 7 8

0
d dawna znane we Lwowie B iu ro  
w yw iad ow cze H azjl Ta- 
b a csk o w sk ie j przy nl. Tiatral
nej 1. 12. stręczy oficjalistów pry- 

watnych tj . pp. rządców, leśniczych, eko­
nomów, yisarzy, tudzież guwernerów, gn-

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
ni der eleganckie, trw ałe i tanie.

J .  A  O .  I d .  F R A D T K l i ,
s to la rc e  i  ta p ic e ry , 2810 10—?

założony r. 1836, odznaczony 11 medalami, 
we W iedulu , L eop old stad t, O bere D o n a u str a ise  Nr. S i,

obok Schóllerhof.
Album mebli (pyszne wydauio) z objaśnieniami i cennikiem, po 2 zł.

Woda i Pudry do zębów
D r .  P I E R R B

. z fakultetu medycznego w Paryżu 
», na phu-a Opery w Paryża.

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOR )WI PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów, 2653 14—24

Józef Breuer
we Lwowie ul. Kaźmiereowska l. 37.
przyjmuje na skład meble towary itp . o- ^ n a n t l ^ b o Y z  naucz?
pakowane lub me na każdy przeciąg c z a - , , , , .na“ -zJ CIe11, nanczycieiki

i uskutecznia ekspedycje. Tamże jest i  L J l 1 ,!'■** **#>. kucha-
ż e l  dla c h o r y c h  (na kółkach) do> z°T ’ kuchark. lokajów sirożow domo-

   -  wych, gumiennych, leśnych pokojowek itd.
Przy ttin  utrzymuje wizę paszportów, 
prz>jmuj'e różne ogłoszenia inse.atów do 
gazet. Staraniem mem było cotychczas 
i nadal będzie rekomenlować sługi pp. 
słnżbodawcom, prow adzeni moralnego, p»- 
w, ycb, a przytem w chwalebne świadectwa 
zaopatrzoi-ych. Polecając się szanownej 
PT. publiczności. '

Z szacunkiem 
M a r j a  T a b a c z k o w s k a .

su
fotel
nabycia. 3055 2 - 6

MU?1' _

. t S ^ - s ^ s S i

Folwark
obejmujący 118 morgów dobrej gleby z 
prawem propinacji, t _jącem dochodu 800 
złr. w, a. rocz je, z marowaną karczmą ij 
potrzebnemi budynkami, mila o l  Lwowaj 
przy gościńcu murowanym położony, jest 
z wolnej ręki za przystępną cenę do na­
bycia. r u i 8 3—8

Bliższej wiadomości udzieli bióro ry. 
wiadowcze we Lwowie J ó a e f a  B l r k l e  
Rynek. Nr 40.

Nr. 24863.

Ogłoszenie licytacyjne.
Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych na rok 1880 ewentualnie na trzylecie po koniec roku 1882 przeprowadzone będą we właściwych Wydziu- 

łaeh powiatowych rozprawy licytacyjne. Termina licytacyjne oznaczone będą przez Wydziały powiatowe, pomiędzy 1. września, a 10. października b. r.

Wykaz ogólny stacyi mytniczych wystawionych na licytację

•O
ff
1.
L
%

Grapa l> r o g a  k r a j o w a P o w ia t N a m  a  a ta c j i
Cena

wywołania
złr.

1
2 KraLów-Chełmek

Chrzanowski Podzagórnie (z domkiem) 
Chełmek

771
444

3 I.
Krakowski

Przegorzały 1788
4 Kraków Baran B^cgyce (z domkiem) 2443 |
5 Czyżyny-Cło i Mogiła (% d^mkicn.) 1304
6 Zafer-W ado wice w Ldowiclti Graboszyce 1267

.......................... 8017 zł.

7 Brzeski B:eśnik(p. ZeklnczYnemjfzdm.) 1155
U
9

10
11
12

n. Zakiuczyn-Sącz-
Niedzica Nowy-Sąci

Gródek
Zabełcze (z domkiem) 
Łącko (Maszkowice) 
Stary-Sącz
Łekica (Krościenko)

686
1776
918

2508
640

7683 zł,

13 Gorli ce-Konieczna
Nowy-Targ

Dębno 1057
14
15
16

ni.
Czortk ó w -No wy targ- 
Zabornia

Nowy Targ (Czarny Dunajec) 
Nowy Targ (Biały Dnnaie?) 
Obidowa (Klikuszowa1! z dro.)

1227
1911
741

IV K r >ś cienko-Szcza- 
wnira Nowy-Sącz Szczawnica (z domkiem) 500

5436 zł.

18
19
20 
21

IV. Gorli ce-Konieczna Gorlicki
Konieczna
Gładyszów (z domkiem) 
Rop<ca ruska „ 
Siary

729
451

1215
1620
4015 zł.

!
22
23

Pilzno
Ropczyce

Brzeźnica
Dąbie

2105
1000

24
25 V. Dębica-Nadbrzezie Mielecki Tuszów (Malinie) (z domkiem) 

Annopól „
1876
787

26
27 Tarnobrzegski Miechocin „ 

Wielowieś
1480
947

8195 zł.

28
29
30

VI.
Dynów-Santdt Brzozów

Grabownica
Niewistka
Dynów (zapór dwie) (z domk.)

821 
f 27 

2475
31
32 
83 Przemyśl-Sanok

Sanocki
Olchowce (z domkiem)
Tyrawa W ołoska
Załnże (Wnjskie) (z domkiem)

330
275
454

34 Dobromil Bircza 1805
6687 zł.

65
■35"
3t
68
39
40

Jarosław Jarosław 8098

m Jarcsł»w-Bełzec
Cieszanów

Bełżec
Płazów
Cieszanów
Oleszyce
W nika zapałowska

1376
1586
1891
1613
6190

20754 zł

4}
42
43

Y m . Żółk iew-Mosty-Kry ■ 
stynopol Żółkiewski

Żółkiew
Mosty (mostowe) (z domkiem) 
Mosty (drogowe)

4050
1251
1025
6326 zł.

41
46 IX. Lwów-Robatyn Rohatyński

Zalipie
PcdkAmień

447 *
1050

46 Stanisławów J3ur- 
sztyn j Demianów 1783

1i
3280 z i

N
r. 

po
rz

ąd
. 

|

Giupa D r o g a  k r a jo w a P o w ia t H a iw a  w tacjl
Cena

wywołania
złr.

47
48

X.

SUnisltiwów-Bnrsztyn
Stanisławów

Jamnica
Halicz

1300
2700

49
60 Sieiec -Zaleszczyki

Jezupol
Pobereze (Ochaba)

1570
360

51 Tłumacz Miłowanie (Jnrkówka) 672
6602 zł.

52
53

XI.

Sielec-Zaleszczyki Tłumacz Tłumacz 1772
Hurodenka Niezwiska

Jasiennów
1075
f?1654 Sniatyn Zarucze

55
56 Horodenka-Załncze Suiatyński Stecowa

Miknlińce (z domkiem)
381
7080

11124 zł.

57

XII.

Monasterzyska-Czr rtk ów
Buczacki

Monasterzyska (z domkiem) 2768

58

59
60

Monasterzyska- 
Czo-tków i Strasów- 

Buczacz
Bnczacz (z dumkami) 7570

Monasterzyska-
Czortków Czortkowski Dzuryn (z  domkiem) 

Czortków (z domkiem)
572

1271
12181 zł.

61
62
63

XIII. Buezacz-TłuBte Buczacki
Czortkowski
Zaleszczycki

Zaleszczyki małe
Koszyłowce
Tłuste

1662
645
422

2729 zł.

64
65

XIV.

Czortków-Skałe Czortkowski
Borszczowski

D&widkowce (z  domkiem) 
Białokiernica (z domkiem)

850
1620

66
67
68 Zaleszczyki-Skała

Zaleszczycki
KoroJówka
Bedrykowce
Kasperuwce (z domkiem)

926
964
822

69 Borszczowski Borszczów 671
5853 zł.

70

XV.

Borszczów-Okopy

Borszczowski

Krzywcze dolne 300

71

72
73
74
75

Borszczów-Okopy i 
lwanie-Mosorówka

Iwanie (zapór dw ie: pod Miel 
nicą i Ujściem (biskupien.) 2636

~  267 
550 
534

Borszczów-Okopy
Babińce
Perejmy (pod Wołkowicami) 
Kczaczówkl z domkiem)

lwanie-Mosorówka Ujście biskupie 1582
58«9 zł.

76 XVI.
Złoczów-Brzeżany i 
Brzełany- Tarnopol Brzeżański

Brzeżany (zapór dwie) (z dm.) 6262

77
78 Brzeżany-Tarnopol Horodyszcze (z domkiem) 

Kozowa ( i  domkiem)
1125
2225
9612 zł.

79
80

XVII. Tarnopol-Podwoło-
czyska

Skałaciri Biała karczma
Podwołoczyska (z domkiem)

500
8550
9050 zł.

81
82

XVIII. Hnsiatyn -Kopyczyńce Husiatyński Hnsiatyn (z domkiem) 
Krogulec

1230
36C

1590 zł

83 — Tarnów-Szczucin Dąbrowski Bagienica (pod Dąbrową) (z dro.) 2943
2943 zł.

84 — Tyśmienica-Kołomyja Kołomyj ski Puchary 631
631 zł.

u Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielk. Ks. Krakowskiem.
We Lwowie dnia 10, lipca Lu79.

Grott.

Dentysta.
NajpięWuieisze do wlasnvch zupełnie 

podobna s z tu c z n e  *ęl»y 1 c a fe  
s z c z ę k i  wprawia bez holu podług 
nfljnnwRZPsrn amerykańskiego systemu; 
bA l z ę b ó w  usuwa szybko za po­
mocą środków niezawodnych, z a n i e ­
c z y s z c z o n y m  zębom powraca n i- 
turalną barwę, dziurawe zęby plombuje 
eletem, srebrem cementem i t. p.

Mark,
ukończony dentysta na wszechnic) 

wiedeńskiej.
PI de Halieki, 1. 14 I_ P ^ tr®; _

Majątek ziemski
w powiecie Przemyskim l*/« m 'tl ol  ̂ P rze­
myśla, ćwierć mili od urzędu pocztowe?, 
i stacii żelaznej kolei Karola T.ud*’Va od 
de.lony. w pięknem położeniu nad Sanem, 
jest z wolnej ręki do sprzedania

Mulatek ten obeimuja a) w gruntach 
ornych 31”! moig. łak 1 ogrodnw. 81 wTf 
łoziny nad Sanem 7 inorg, lasu gł-Wnia 
drzewa Hębowegc 466 m ó rg , b) w budyn­
kach : dwór murowany o piętrze, b U . po­
kojach i 7 Izb dla potrzeb gospodarstwa 
domoweeo, oficyn- o 8 pokojach, stajnia, 
wozowni*, snichrz 1 stodoły murowane. 
W dwóch folwarkach budynki mieszkalne 
i gospodarskie drewniane, wszystkie bu­
dynki w dobrym stanie Dochód z propi­
nacji z dodatkiem małego ogrodu czyni 
rocznie 19r,0 zł. Z kwoty kann1,  pozostać 
może przy gruncie około 4G.nOO zt. wie­
rzytelności gal. Towarzystwa ziemskiego 

Fbższych szczegółów zasiągnąó można 
pod adresem W. K. we Lwowie przy ul. 
B; kstnskiej Nr. 44 na pierwszom jiętrze 
j drzwi na lewo. 8062 1—8
I P o d  N r .  57«  na U piątrze ulica 
B i e ż b i a r s D i a  jest

na 6 1/* oktaw do sprzedania. SubO 1—I

Dla gospodyń!
Przy odbiorze najmniej 4 kilo 

wysyłam pocztą za zaliczeniem 
franco i z opłatą cła najlepszą

kawą Cnba
po 1 złr. 86 ceutów za ki1.).
Zamówienia z podaniem dokla- 

Idnego adresu do : 2712 2-  10
R. M alt: w  T r y e .ie le .

KONIUSZY
de 50 koni, który dobrze obeznany je i t  z 
chowem koni i nie przekroczył jeszcze 40 
roku, znajdzie stałą, posadę.

Wysłużony podporucznik a ity le r ji lub 
konnicy ma pierszeństwo. u iośbę t. odpi­
sami świadectw ozmczoue lit. B. N. 100 
oddać należy na głównej poczcie do 80. bm. 
3064 1 - 2

Uczniów na stancję i w ikt 
przyjmuje po waka­

cjach rodzina naleiąua do wyższego To­
warzystwa. Vf domn jc -t ośmioklasista, 
mogący dawać korrepetyoie. Wiadomość 
bliższa w Administracji „Gaz. N aród.“

R ic h te ra  c k .  nai w o rn a  k s ięg a r­
n ia  n a k ła  ow a w L ip sk u .

nrzesyła na ofranko vans zażądanie 
bezpłatnie i franko W y c i ą g  ze 109. 
wydania 29? ł l l l  1 • ?
„Dra Airy metody naturalnego 

leczenia11,
zawierający liczne świadectwa szczę­
śliwie nleczonyoh wedłng tej metody.

Dla własnego dobra powinien sobie 
każdy wyciąg ten mrowadzić.

Posznknje się do nabycia

J F o l w a r h u
około 100 m. z c omem mieszkalnym 1 
budynkami gospoóarcz smi, bliBko kolej! 
lub jakiego m iasta. Ktoby życzył sp**e 
Lac tak ą  realność, uprasza się o podanie 

adresem J . J . 74 post.warunków pod 
rest. L |w ó » 3089 2 - 8

P o d  g w k r a n c j ą
polpcamy > k  najlepiej 0

Prawdziwą Ml agi, wielka flaszka 5" 
jg  zł. 1.76, m ała 90 c t ^
! Prawaziwy rum z Jamaiki nlelka ® 
jj. flaszka z 1.75. m ała 90 ot. _ W  
j Wyskok tokajski wielka flaszka 1 z., p  
m u ała f.0 ct. _ d
b  Syrmijska śliwowica wielka flaszka g , 
a  80 ct., mała 50 ct. fl#

j  W ysyłka rychło za pobraniem. ^
® M  Schilds Weingrossnandlung p

M. S c h o a b e r  g. . e<
Przy odbiorze w beczkach zni- Ą 

żam powyższe ceny 28?8 2 i®

Podając powyżote i igłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 1. września b. r., t, j. przed terminem rozpoczęcia lłcytaoyj powii towyoh, przyjmować bę-
df*a ta lże c.ft r ty abioroww^ w szakce trlko  na poJedy4cz« grupy tak jak  one w wyk&zte licytacyjnym są oznaozone.

J*den t  ten sam of* rent mc>że się ubiegać o łączną dćlerzawę stacyj tylko do wysokości czynszu rocznego dwadzieścia cztery tysiące (24.000) złotych w. a.
Ofeity zbiorowe wni >sić należy wprost do Wydziału krajowego wraz z wadium, które wynosić ma 10% łącznej kwoty wywołania.
Każda ort ris, zbioru wa z wyjątkiem dołączonego w&djam ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, ie  oferentowi znane są wszystkie warunki tak  licytacji, jakoteś dzierżawy, i 

*• wszyztkim tym warunkom j >oddaje aię całkowicie.
Na kopercie oferty i biorowej wymienione być ma przedmiot, na który oferta jest złożona-
Otworzenie ofert zb[ orowych, nastąpi dopiero po nadejścia wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie zaś tychże, odbędzie się wobec komisji przez Wydział krajowy wyznaczonej.
Bhżsaą wiadomoać ą warunkach licytacyjnych powziąść można w Departamencie IV. Wydziału krajowego lub też w kancelarjach odnośnych Wydziałów powiatowych.

P J J f m k I  DO TBśiWEENLŁ
w rts  ursone ze źródeł ze soli Vicby- * r ł7J®'
mnogo sm ak ' o niezawodnym
oiw kwasom i upośledzonemu tr»w*® u.

S O L E  V I C H Y  D O  K 4 p *.E Ł L  
Paczka wysUrczr na kąpiel 4U oa b, które 
nie aą w stanie udać się do Viony.

Dla unlkmjenia fałazeratwa 7>
aby na wszystkiob iroduktaoh * ^ 0®‘D

Doatać można we La"w ie w »p». P .M L 
kolaacha, E. Mendrooho*its i Goldbanm.

Panie
znajdą na czas słabości dogodne pomiesz­
kanie i prawdziwą "piekę troakHwą u akn- 
szerki T . Ł . 1 17. u l ic a  O rm iw *- 
i .  u  w y ś i s a  8084 1 -*

Wydawgf i wlRMoM 1 D sbm feH  1 R. ń r a i u
snwwOTWMsrsi i »n«mo lata

Odyttwlc&dminy reiUkiar J»n DobmudsH Z d^okunS ^O tw ty NwwłwweF* pot ■ A. Hkorlo,


